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Wczuwając się w przyszłość naszą, w 
przeszłość wewnętrzną naszego kraju, starając 
się na podstawi* lego. co jest, przewidzieć io, 
Ob bęnizie. nrusimy oddawać się melancholij­
nym rozuiyśiaiiiioim. Konsty tu-eja nasza w na.j- 
Spokojn-ejszyimi, konserwatywnym naw et oby­
w atelu musi budzić uczucie głębokiego nieza­
dowolenia. W miarę, jak się ten spokojny 
|łx>gu ducha winny“ obywatel przesuwa ku 
iow :cy, w m iarę, jak  krew jego bije silniej i 
pręctoej,—owo pokorne niezadowolenie zm e- 
o ia  charak ter: będzie oburzeń eui, 'wstrętem, 
Bienuw .ścią. l a k  e ten naród, niby klin wei- 
An-ięty między dwa bolszewiamu płom ieniem  
£b,;ęte olbrzymy, żywuf nadzieje! takie i M e  
Dated! iluzji w Sejm 1 jego dzieło! Zdawało mu 
•:ę , że wystarczy ten Sejm obwołać i saię de- 
k g a ta in i Narodu zapełnić, a powtórzą się dni 
przesławne Kuźnicy Kofiątajowiskiej, z której 
wyszła legendy bluszczem obrosła Konstytu­
cja trzeciego m aja, że wrócą tradycje prote* 
tła.cy jnych *ejmów Królestwa Kongresowego, 
ty którydi mejtaieaność, wolność, odwaga bój 
t•utyły z podstępnym fundatorem  Świętego 
fiw ym taiaa deąpołów, w masce Liberała, z A- 
lehauttńtem  pierwszy®, ailbo z bratem  jego, 
*zc*erym już pogromowym. krwiożerczym Mi­
kołaj*® albo tym drugi® , obłąkanym  „dzier- 
lym ordą” Kooataotym. Dyli naiwni, którzy 
u a 12 Sąjjn k« 'mstytuujący wiązali z tradycję 
wieilkidh konstytuant Srancuslkłch 1769 j 1848 
i ., którym śniła się  polska Itekikiraoja Praw  
Człowiek* i Obyiwateia! Im więtowsa była iiu 
r4*» tern w iękste jest rozczarowanie. Konsty- 
tymja, którą nam  ten sejm ofiaruje, je«t dzie­
łem poron*^*n«m, jaat dzsełem rwtreueone.m. Te 
dwa tyśuły wystarczą, aby zrozumieć, że u- 
trw aisoie się tego dzieła w warumlmch nasze­
go społecznego istoiemia jast mocno wątpli- 
r c .  Naród, który ma za wubą półtora wieku 
niewoli, a w tej Lkfflbte p-ęć, eszy siectm <feie- 
śięcioteei tak  zwanego kongtytoojonabEmu au- 

i pnttórago, musi przejść sZfeołę 
TiOłnośpi pciiilyccnej. Ta sźkołą mogłaihy być 
p  właśnie spodziewana konotyfuioj*. Nie bę- 
fiżi# mą przecie poronionęi’ pWtł, z którymi naj- 
1 <zzu8/iic kta*yT apoJeczeństwa. a także koła 
L ajbaidsiej wykaaiałcoinie, poMycante wyro- 
l  ion* i lbd*owo przygotowane — rozpoczną 
w alkę aaaajutoz po uroczystean tego dokw- 
tńaoita zaprzysięiżeinkj!

Lm»al dawno już uczył robotoików me- 
miwki-'fa, ie  konelytuoja jest 6toBuniyecm sil 
żyjący A  i d iia ła  jącycih w żywe® ępoteozeń- 
s:vvi«. Z tego ustosuakow unte wynika i  i>aT* 
km  i łreść i u lia d  konatyłuc^ Bą konstytucje 
tiwnarcłi (-ace i i^pufcMksńrfote, są boo®tytu- 
ćje, ufctsciame pa’a®z monerobiStów dła uźyitiku 
republiki. Te wszystkie koostytucje, o fi® ma.- 
ją posisdsć stnlą wartość, o ile  m ają olbowią- 
sywsć na dluAazsj praestrzeoi cssasu, mvevĄ 
byś u  bw alane p raw  wiełtóe większości par- 
lam entem e. Oo za wartość podadeć  moro 
kionshtoeja, udweałoo* większością Miku ał- 
bo Iwłkuwuśu głosów na cztery z  górą » ik i  
ókwuśąsri*!? Oesywśoie batxteo małą. A je- 
fieó uwm^Lkk.my. te  za łjm«. którzy głoaują 
prssciwSto danej konstyitoiqjd, stoją saterMde 

żudanotoi retxitiMmet i w tetsk aj. to łacno

zrozumiemy, że takie dzieło konstytucyjne 
nie odawrarwedli rzeczywistego stosunku sił, 
tak, aby tej papierowej odpow adała i we­
wnętrzna, społeczna konstyitucja żywyoh sił i 
aby układ sił politycznych znalazł jakąś stałą 
równowagę. Nasiej papierow ej konstytucji 
odpowiadać może iyDko chaos polityczny, u- 
Idad xueatolcj równowagi, stała chw.ejuość. 
Ta konsty ttioja uchwalona kioiku .oz.y kiuua.a- 
Sbu głommi większości jest tylko gwałtem, 
jest w istocie ra©*zy iMnizuconą, uióiwąc t&ch- 
łAczzue. ,,ok%rojow»ną’i konolytetc^ą. Większość 
powinna by s-ę dctóze zastanowić nad  tein, 
co nazywa „awyioięstiwem w awmęoiznejn''. Joet 
to  tylko pozorue zwycięstwo, ia k io  zwycię­
stw a odnoszą autorow ie zamachów rtaum, roś­
ne Napoleony U l. życie publ-i czue wtedy za­
m iera albo wchodzi w okres stałego, długo­
trwałego przesilenia. Czy a ul o rowie naszej 
papierowej konstytoęja przypuszczają, że siły 
i środki młodego paóslm»a polaki ego .poawtóa- 
ją  na długotrw ale walki w ew nętone o formę 
władzy, o charakter rząd a  o stosunek kośdb- 
ia  do pań?w  a, o praw a obywateli? Gdy ro­
bota-oy, zniecierpliwię® postępo-wanieni z ni­
mi włada rządowych, niedotizymyiwan i e® 
przyrzeerzeń solennych w zakresie apirewćza- 
ąji, grożą slirajkiem ałibo strajkują, wtedy wo­
la  s  ę na nich, wsikeiaując na wschodnią i na . 
zachodnią ścianę: „opam iętajcie się! nte słu-V 
ch ac ie  złycih doradców! zgubicie kraj!" Naj­
głośniejsze W'tedy, godtoe Czrcwon oskó ryc 11 
M ayae-ttietfa krzyki wyprawiają w takich 
wypadkach c właśnie, którzy odnoszą w tej 
chwili ^wewnętrzne (jak pbzą) zwycięstwo". 
Lewica sejmowa wola donośnym głosem : „o- 
pam iętajcie się! zgubicie kraj! .proiwokujecie 
burzę, w iatr siejąc!" Zwńązek kolejarzy .wszy­
s tk a  wyczerpie środlki, zan.m' poweźmie de* 
cyzię strajkową. Związ»8k robotników rolnych 
cierpliw ie i W57'ttiwałe wiąże nici układów, za­
nim  cynizm j bezwzględność obszarników 
amuiszą go do strajku. K3a«a robotaicza pro- 
wadizi walkę klasową, a ie  swoje dobro Maso­
we łączy z ogólmemi imitenwłami Irraju. Nie 
posiada widoctziuie doświadczenia, ani nauk;, 
ani ideał iamu p. Giął>iń»ki«go. p. Dul.au-orwi- 
cza, ks. Lutosławskiego! Klasa rcrbotoicza na­
słuchuje 0 0  s,ę w polskiej dzieje Kcxiety tu an­
cie. Nasłuchuje! Zaczyna rozumieć. Sześć 
głosów, diwradcneśoin głosów reakcyjnych mia­
łoby decydować o przyseiośei naszego życ;a 
politycznego, m iałoby nadać tem u żyo>u taki, 
czy tany charak ter, miał-.tey nad  naszem i żą- 
dan-arnii przejść poprostu do porządku dzień- 
tcego? tó-zegrałetś. braciszku, idź do domu! 
ałcdko mówi p. GSąbtaslri. Czy p. Giąbiński 
rzeczy wiście myśli, ie  masy ludowe uznają 
się za zwyciężone?! P. G&jjbińaki. stary prak­
tyk austopaekł, który diobsize zna bistorję po- 
wBzechuiągo praw * wyborczego w Autórji, w te 
dobrze, że to z taką łatwością n ie  przechodzi 
się  do poraq(rt!«i ćtei«no«go nad opozycją, »  
Wtóra *togł m asy htdcwe..

Iktwią, że ikoturtyśuaja rspufcW iańAa 
irsuoiMtei zo«t«!a M m M oiia P ra n e j (w roku 
1875) jfcctojm głosem więtewowei. Ten jedefl 
gk'.s większości dotyczył tylko formy raądu-

naruh cziiu. Dyla rojaliatyczna, głęboko kon­
serw atyw na; była' to w-ększość twyciężonych 
przez Bismarcka, ale i większość zwycięzców 
... Komuny pai jak ie j z mu, a 1871 ro k u  Kon­
stytuanta wsiecianiików n ie  m yślała o detno- 
kracji. Gdyby śnuara, byłaby puwazecuue pra­
wo wyborcze cofnęła. Gdy by nie kiówi a po­
między pretendentam i do tronu Irancuitaiego, 
pomiędzy Bounbonem hr. Giiamboid i Orle­
anem, h rab ią  Paryża —, Francja w roku 1875 
nie byłaby wcale ogłoszona republiką. Ale że 
tej kłótni nie sposób było zł likwidować, 
Th tera, stary- sł uga Orleanów, stal 6ię ropuibii- 
kaninom  i repaiblrkaństica forunu rządu została 
uichwaiHiia jednym  glosom mou&rehisiy Wal- 
lortai! ’d rn o  całego konserwatyzmu i całej mc- 
nanhiczuości tej lawMsdytuflji, nie praychodziło 
na myśl twórootu tej ortatuttej — dotych 'zits— 
koLusrtjr/ucji frijuoiKtoej, wpi-owaclzac do n ej 
zasad, ikióre na caiodć żyow* naszego rzucą po­
nu re  światło średni owiecza. Konatytocja 1875 
roku nie zostałą w ciągu lat c®ttix»ziestu kil­
k u  zrewidowana. Żadne w tym kierunku 
przedsiębrane próby nie dały rezultatu : ani 
pokojowe próby, ani zetnąchy stanu genera­
łów; Form a rządu Lrtrwaliia i uimoonda się. 
Iustyitucte rapuM lkańakie słały się Chlebem 
powszednim ksdiuotoi. Wbrew M erykalom i 
rojałistom  za;prow-acawtne sakołę świecką po­
wszechną i obowiązkową. Wbrew kterykałora 
ó(.konano rozdz'alu kościoła i państwa. 1 pod 
op oką riepubltiikańskiego sztandaru  — doiko- 
inano wreszoie ziwyctęs^wa nad Niotmcami. Al­
zacja stracona przez Nopoieoaa 111 wróciła 
znowu do F ran c ji Żotaiera, wychowany w 
szkole świeckiej, powezocłwiej, iepuibbkau- 
akiej, żołnierz, któremu przepowiadano, że u- 
ciełfnie z pola, żje zdradzi — .wyfcnwai w oko­
pie.

Przykład Francji nie j-eet tedy dla nas 
pnzj-ikładem, U rtae w Selmie nie mówi się o 
mortar chi i: wszyscy są repuJriilfatiam 1, naw:et 
ci, którzy do króiki wrz/dyichają. Wszyscy nazy­
wają się  demęki-f+ariłi. Jactaocuefcie zaś ten 
Sejm proldamaó®, że Poktea będaie i być m u­
si państwem w^znacriowern, am ikatoł^ckiem , 
z kościołom panującym rzymsil»n>, rządzącym 
się zwojem pra/we® (tmenz prosta cv.ym- 
skiieanl); państwem, posiadające®  drugą Ltbę 
z esobnem  '.prz&diśtawiioieilirtiweim kleru. Ludzie 
szaleni, noszący w tóbakierkach utłuczony 
mózg Tortkwemńdy, hr.Uie, żyjący hakucyma- 
cjami nocy Świętego Bartłom ieja, —■ ei h r  
dizie, korzyetejąc z ciemnoty, 1  obojętności, z 
t«rakra przygotowania politycznego wyborców 
spyohają Polskę z piasoezyzmy d  wodzi eetego 
w ek u  — ku oitchlanio® śrtdtniow iecaa. Nte 
znając historji, n ie  p rz e w id u ją  przyszłości, 
cłiOidząc po deptaku parm m oniarnoj Irazeoło-

iislądz-ibankier*
Kis. poeeł Adam ski użył trybuny sejmo­

wej dla otsiów swego bauikiu. Pomny naganki, 
jaką w Poionji afomyitańiBkiej zrobili n a  n ie­
go właśni jego iowanzyeze broni w sutannie, 
postanow ił srełw>4dow*ć się w ich odiach i
dojpoimódz am erykańskitn caaauoeecińoom w 
ćfe,:»l« utazoMnta potokich ptecówetk p*ń*two- 
wych. pł-a^nąc wiąc przypodobać «ię tej 
fitoeiw e łaptetóopów, która tam prayobtaht*

. . .  -v—  -----, . ®te łK,|mp«ty*«nie w tetay ^Wyzk ste Narodo-
W :#szość czktaków feun*ł^u*ntg b jh i jbo-v  ̂ w'ego“> Mm. Idsm ałii roaśm agt stałe n* kooau-

gji z okularam i, koło oczu, jak konie, widząc 
lody tyiiko bardzo wąską huję rozwoju nasze­
go — ci ludzie myśią o joamem tylko: jak  u- 
lifflymiać srę pozy władzy 1 Za każdą cenę, 
Kianisilwem, o&tawejswwem, djalcktjiką schola- 
eiycaną. Kiedy AAbcit Thomas był w Wamza- 
w.e, zauw ażjł grę naszej poziomej w ększoś.-i 
parlam entannoj. „Oni sędzą, że w ciągu la t je­
szcze na dirodee nacjonaitatj czinych prowo-ka- 
oji utrzymają masy w stani^ prostracji i przy 
pomocy nacjonAltatycdiAej dywersji utrzymają 
te  masy a la la  od zagaumioń Iragicaaydz socja­
lizmu powojennego". •

Konstytucja hze^yposipolitej polskiej n ie  
jest ani reipuib.ikańaijią, ani monai-chiatyciziiią 
kóurtyiuc)ą. debt to zik’p ek  różnych p arag ra­
fów, wipo*yo6f>nych z pca&ruznj ch aii ów kon- 
rtytunyjnych. Nie je*t to daieło praw ników , jer 
no , dzieło p-olyauiiyoh doradicoiw k las posiada­
jących. Je st to sza la arlekina, zszyta z przeroś-' 
dych gałganków, kłócących się ze sobą barw ą 
i charakterem . Jea tto  dzieło nieuczciwa i n ie­
modne. Masom niezadowolonym mówi się: a 
cóż, ozy n ie  m acie zagiwaran owanyoh praw  l 
wolności obywa fceisikich? Te wolności są tam  
istotni* zapisań© tu i owdhzte. Takteani atołi 
aę ot*>czone ostrokolami zastrzeżeń, że n gdy 
mogą nie obowiązywać. To, co napewmo bę- 
dizie obowtązyw ate, to pra w a  i pray.wiileje Ko­
ścioła. PoSlska będzie m a ła  sujkołę wyznanio­
wą. spowiedź obowdętkową, reiigję oficjataą.

Pozorny, skrawkowy, nieat&caery donio- 
kraty tm , w rzeezywieiośd zaś przywileje kle­
ru  i kia* posiadających—to ma być owo ,.we­
wnętrzne ydęeiwo*, k tóre proklam ują 
.jZiwyoięzcy". „Paterę  quod I tc ir t i!" — będziec 
oie miuiSiietó, o zwycięzcy jódnej godziny! — 
wypić pełną czaszę w taka sposób osiągnięte­
go awycięsitiwa. ,,Wy<a«iip do końca skutki te­
go, ooś uczynił” — uczyli rzymscy praw n ey. 
To takńe byli Rzymianie. Lani, co pi-awd* 
Oni świat owoozesny opasaR siecią praw a, 
Oni wa&ędbie narzucali potęgę swojego pra­
wa. Aie o®! roBUłuseli, raego ducą i myśleS 
praedewacystki em o całości i  żebrowto i pa*y* 
sziośoi Rzeczyipowpoilatęi. To byil prawodawcy, 
■nie zaś dyietanci. Ich dzieła w odległości diwtł 
tysięcy la t są jeszcze źoKitem głęboktei naulrf, 
Diaieło prawodawcze, k lóre  nosić będzie n®» 
pis konały tnoji po lsk iej po tąpiywie dwu tyć 
sięcy minut od chwili, kiedy o ro szo n e  z<«*at 
nie w Dwermiku Ustaw — będzie tylko zwifć 
dłytm, potoięiiymj poromonyra arlruszem per* 
gaminu, Mórym n ie  będa 9 :ę  szczjTili zwy* 
ciężcy i ich duchowi nasitępcj', od którego o tf 
Wirócą się przyszłe pokolenia.

1 pomyśleć- że trzeba było dwu la ł na ItJ, 
aby podobne poronione dzieło do sjicia powś* 
lać! ^ B- K*

laty polakze i oslHuiił o taką zhtfotlnię, 
iewicowośćl

By zrozumieć ten menewT ezoig idfwgo 
patrona, należy przypoaiinieć sobie; że w o» 
kresie pierwszej pożyczki em en k o ń n k .e j ket 
•Vianwlri operował śród wychodźców- praesef-- 
jęc bynajmoiej nie d ie  pożycek, lec® dla vUh 
ojegó prł-octe:ębiorciiwe bmrkowego.

Cała akcja świątobliwego, suw -w em  bor 
dizila oieeeuah zarówno wńród patyjotvc«n>xh 
ttjkgrmoŁów  ̂ lek i Md Anwsrjikup, ' kUmą
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ze zrozumiałem zdziwieniem przyglądali aię 
tej nieznanej na gruncie tunery kańskim tłu­
ści uiki ej, do orze odżywianej figurze przedsta- 
ftticieia ludu, rełigji i baniku. Te stery miały 
łatwo zrozumiale lekceważenie dla ks. Adam­
skiego, którego komiwojażerstiwo w celach 
bardzo poziomych budziło niesmak- Lecz. o* 
burzeni© i guieiw opanowały tone warstwy,— 
prawda, — mniej uczciwe, .umiej patrjotyczne, 
— leoz .pilnujące, by bez ich wiedzy i zgody, 
& przedewszy&tkiem bea ich czynnego udziału 
i  korzyści, żaden, ceni nie poszedł 4o starego 
kraju.

Kler, bankierzy minorom gentium (mniej­
szego kalibru), wszelkiego typu i  odmiany la- 
pirhłopi, którzy, jako ten polip, obsiedli emi­
granta, prasa z dziennika rzauui o ni/uiej lub 
więcej podejrzanej przeszłości, — jednem sło­
wem wszyscy ci, którzy długo, długie lata 
asaii krew polskiego robotnika w Ameryce, 
jrobiąc z niego objekt dz.kiego, bezwzg.ęone- 
go wyzysku, ,— wszyscy oni uitękili się księ- 
dea-ajenta bankowego, wyczuli niebezpiecz­
nego konikLtreura, który i Bogiem zagrozi i 
sej.inean zaimponuje... Riueono w.ęc podejrze­
nia, za nimi poszły djwuzuaczne zarzuty, aż 
wreszcie oskarżenia, że ks. Adamski pracuje 
„dla jakuihś taui instytucji z niemczyzną spo- 
kre winionych".

Było to oozyiwi&te kłamstwo, lecz użyto 
tej nikczemnej brom, by unieszkodliwić prze­
ciwnika... Nie powstydził się wówczas ks. A- 
łknuski i  prasy lewicowej, w której sążniste 
artykuły umieszczał w swej i banku obronie. 
'Nie wiemy, w jakim stopniu pomogło to wę­
drownemu księdzu-fbankierowi, ile zebrał do­
larów, które z tern samem ipowodzeniem mo­
głyby wpłynąć do skarbu, — tweadzą jednak 
przy jezdni z Ameryki, ie  naganka fcienu i pi­
jawek emigracyjinych popsuła mu szyki...

Gdy zaś obecnie ks. Adamski założył w 
Nowym Jorku swój baiik-plebanję, zrozumiał, 
ż© spotkać go może nowa przykrość... By więc 
ralowć sytuację i przypodobać się Wydziało­
wi, uznał za konieczne pójść ręka w rękę z 
tymi, prs^z których każdy polaki urzędnik w 
Ameryce, każdy krok rządu w celu zabezpie­
czenia naszego obywatela przed wyzyskiem 
Jest uważany za zamach na przyrodzone j na­
byte .prawa wampirów łapichłopekich. Im 
twolno oszukiwać, grabić emigranta, — prawo 
ssacna potu i krwi chłopskiej do nich należy, 
bogacenie się i tuczenie kosztem prany i ży­
cia robotnika jest ich przywilejem...

Był -to piorun z jasnego nieba, — ta pol­
aka niepodległość... Tyle łat pastwienia wę 
nad wygnańcem, taki© umiejętne otoczeń ego 
opieką parafialną, — * wszystko, by wyrwać 
iflolar na cel własny lub „bogobojny"... I rap­
tem cały ten, utrwalony mozołną pracą i u- 
święcony tradycją program- opanowywania i 
deprawowania duszy7 robotniczej, został za­
chwiany w swej podstawie... Zrozumieli ool, 
że N'©podległość i wszystkie wypływające z 
lego faktu konsekwencje zatamują niewątpk- 
trie ich źródła wpływów moralnych i docho­
dów, podetną egzystencję kleru, bainczków, 
dziennikarzy z kryminalną przeszłością, — 
•postrzegli, że stają woibec zjawiska, kitóre za­
graża ioh bytowi.

Pierwsza jaskółka państwowości polskiej 
na zietmi Waszyngtona. — konsulat nowojor­
ski z nieboszczykiem Buswzyńakim na czele 
zadał oios dotychczasowej psychice lapicbtop- 
•twa, wskazując mu, że odtąd nie paraf ja, n e 
bank Smutekiego, nie zmartwychwstańcy z 
Ch cago, lecz Rząd Polaki i jego urzędowe pla- 
eówki opiekować się będą chłopem i robotni­

kiem, ie do nich wita'en garnąć się emigrant,
gdy jo u zło dopiecze, że u nich znajdzie xadę 
i pomoc.

To właśnie ni©bezpieczeństwo rozumiał 
ks. Adamski, gdy juówił w Sejmie, że „w ęk- 
szość" Połonfi w Ameryce irytuje się z po­
wodu nasyłania im przedstawić,edi lewico­
wych... W tein tiklwi kamień obrazy nie więk­
szości Pólooji, tocz łaipiohłopów amerykań­
skich-. Nie wiemy, iłu lewicowców naliczy pa­
tron ąpóiek zarobkowych śród urzędników 
polskich w Ameryce, — obawiamy się, ie 
prędko rachunek skończy, — widzieliśmy je­
dnak, ie  k a  Adamski, broniąc swego własne­
go interesu, słaną! na jednej płaszczyźnie a 
tym*, których przeklinają chłop i robotnik pod- 

i śki w Ameryce. 1 dla ks. Adaniskego, który 
otworzył swój kiramik .w N. Jorku, każdy u- 
rzędnik polski, każda nowa placówka konsu­
larna jest zjawiskiem niepożądanem i wro- 
g em, — a każdy dolar wpłacony de skarbu 
jest stratą dla Banku.

By więc pozbawić wychodźcę uczciwej o- 
brony państwowej, której zaborcze rządy na­
szym em;grantom nigdy nie dawały, — by nie 
pozwolić wyrwać go v t szponów hyen emigre- 
cyjoych i wszelkiej barwy wyzyskiwaczy, usi­
łuje dzisiaj Wydział Narodowy i jego w ar 
szawski (poplecznik, poseł Adamski, atakować 
konsulaty, jako siedliska lewicowców—

Chlaśnięcia.
NOWY „PROROK" Z „KURJBRKA".

(Według L. Bruna, burżuje i inteligenci „rwą 
się" do pracy ręcznej).

„ Jak  to sobie miarkuję, mój najdroższy
„Robie",

„Bogoojczyźnie" straszni# legło na wątrobi# 
To, co v*pedział*‘ 9tapiń«ki w Sejmie

o burżujbach,
Dziś „pianistkach", a jutro może (zgroza!)...

dójkaohl..

Jakgdyby dla dodania se, bracie, odwagi,
Brun „bogooj-zyżaiiany" zażył tutaj blagi,
Że burżuj (o, Tomaszu niewierny, Peipesie!) 
Dzisiaj do pracy ręcaoej wprost, jak warjat,

„trwie się"!

O nadejśćm tej oowej, ntespodaianej „wiosny" 
Obwieszcza nam we Francji akademik Rośny, 
A Brun „mądrzy" w ślad za nim: że, nie

szczędząc kortu, 
Burżuj z chęcią pracowałby ręcenie-

dla sportu!..

—Że „państwo" tak na pracę ręczną są
łaskawi,

Nam, „pospólstwu", z tkliwości aż się oko
łzawi!..

Zupełnie jakgdybyśmy foils sen bajkowy: 
„Zwid" Antoniny, dojącej, ach krowy!..*)

...Ale burżiąe, co są w gębie tak wymowni, 
Nieefa postoją choć w żarze piekielnym

stalowni
Bez roboty, „na gapia"!- Niech „chętaemi"

bary
Po dźwigają przez cały dzień cegieł ciężary,**)

A później pogadamy!..
Wach* w Wolaki.

*) Podczas eieJanlcowyich zabaw w Trianon.
**) To talkie byłby âuny siwst", panie Brum!

W sprawie Panamy bankowej.
Biuro Prasow# M. 8. Wojsk, komunikuje:
W ostatnich czasach Mimaterjum Spraw 

Wojskowych złożyło w Banku Kupiectwa Pol­
skiego 288 miijoiuów marek polek ich tytułem 
pieoaruszalnej akredytywy na poczet umowy 
e  dostawę znaczniejszej partjl ryżu z Japonji.

Ponieważ firma zagraniczna me wywoąz#- 
la się w terminie umowy z obowiązku dośtar 
swy, M- S. Wojsk, zażądało od Banku Kupveo 
twa Polskiego zwrotu akredytywy, czemu jed­
nak Bank, mimo kilkakrotnych weawaó, nie u- 
czynił zadość, tłomacząc się rozczłon kowmiKun 
tej akredyty wy częścią na zakup waluty oboej, 
częścią na zakup towarów, którymi w drodze 
Kamiennej pragnął zapłacić zakupiony aagra- 
nicą ryż.

M. S. Wojak. spowodowało radę aadao#czą 
■Banku do usunięcia dotychczasowej dyrekcji 
naczelnej Baniku i zainicjowało za zgodą rady 
ustanowienie międŁyministeiiainęj komiki 
nadzorczej, której zadaniem będzie sprawowa­
nie jaknaściślejwzego nadzoru nad czynnościa­
mi Banku na całym obeaarze Rzeczypospobłcą 
■Polskiej aż do wy wiązania się Banku z jego zo­
bowiązań gotówkowych wobec Rządu.

W skład tej kointajp wchodzi z ramienia ŻL 
8. Wojsk. dr. W. Hołmoid, «sef sekcji adm.- 
prawnej M. S. Wojsk, oraz radca min. Lipiński 
x ramienia Ministerjum Skarbu, prowadzący 
od szeregu tygodni rewizję banków polskich.

Ustanowienie komisji, składającej się i  or­
ganów najwyższych ciał kołrolnych, daj# rę­
kojmie, że skarb Państwa uniknie utrat n>a-

. jątkowych, a winna ewentualnych nadużyć zu- 
I staną pociągnięci do odpowedziainoeci kar- 
! nej bez kouteuaności zachwiania instytucja, ja- 
| ko takiej.

Część pretensji (50.000.000 mk. poikkich) 
została już w pierwszym dniu urzędowania mię- 
dzymmletarjainej komisji nadzorczej złożona 
do dyspozycji M» S. Wojsk.

Tyle komunikat M. S. W. Jak widzimy, 
nasze wczorajsze wyjaśnienie sprawiło, że wła­
dze przemówiły językiem wyraźniejszym. Ko­
munikat potwierdza wszystko, co podaliśmy we 
wczorajszym n-rze ,,ttdootnUca". Uoepodarłca 
Banku Kupieełwa Polskiego występuje tu w 
petaem jaskrawem świetle. Jest to najordy­
narniejsza, kr udo oż pieniędzy skarbowych. Ale 
wobec lego moerozumiałem jest, dlaczego M. 
S. W. aż trzy tygodnie prowadziło rokowania 
z tymi panami. Niezrozumiałe™ je#t, dlaczego 
to wiszystliio uchodzi dyrekcji bezkarnie. Jaka 
to wysoka protekcja osłania takie bezwstydne 
sprawka szakali bankowych? Czyż i nadal tak 
będzie w Polsce, jak dotychczas, ie  kodeks 
kamy jest tylko dla maluczkich, ni eu przy w Re­
fowany «fa przestępców, że dla oiefa są nawet 
sądy doraźne i specjalne ustawy wyjątkowe, 
wypisujące krwwwwmi głoskami karę śmierci, 
a dla wielkich, dla uprzywilejowanych złodziei 
wugóle ntenna sądu i kary?!

W komunikacie czytamy, że „wtaci euneu- 
tuwluyih nadużyć zostaną pociągnięci do od- 
powtodaialnośoi karnej". ,J>ipetrto»Liiyi±i nadu­

żyć"?! Oo to znaczy?! Komunikat stwierdza 
wyraźnie, że sprzemewiewiuuu 2 0 8  Luljouów 
mik. Więc nie o „eweuiuamych nadużyciach" 
należy uiówuć, tocz o wykry*ycii olbrzymieli 
spi-seiaewierzeaiuch. Przez trzy iygottoie rcśiOr 
wtó iVL S. W. miało chyba dość czasu, aiby na­
leżycie zbrodni sie przyjrzeć.

Sprawa muei^być istotnie we wszystkich 
aacsegółach wyjaśniona. Cała owa umowa o ryż

robi wrażenie, jakgdyby z góry uksrtowau© 
podejście biiarbu. Jest to Panama, kto. . me 
zażegna się komunikatami, aoi nawet w. -..ba- 
mii, że id. S. W. pieniądze swe oazystoa. iwuśi 
pinemówta Sprawiedliwość, jeśli ate chce do 
szezętaie się skompromaiować, a naszych sto 
sunków baakowyab pozostawić w doiychcza«o- 
wym stanie zgaśłizny. t ■

1 l\iiKnjny
i i i  d z ie ń  Ob r a d .

Na'porządku dziennym sprawa reformy 
rołnąj, którą referuj© tow. N̂ WMikł. Rderent 
pcdiia^eśia lakt, iż iosiaiia o reformie rolnej, 
uchwalona przez Sejm w iipcu 1519 r., two­
rząc go&pottaisfbwa bogatych chłopów, godzi w 
itotereuy robomików rolnych, lecą dzięki pew­
nym poprawkom, uzyskanym prze* przedsta­
wicieli slrotmiotiw radyikalny.h, ietoiej© mo­
żliwość wyzyskania jej diła dobra rob. roi* 
nych, o ile odpowiedni# ustawy, gwarantują­
ce właściwe jej wykonanie, coeutną opraco­
wane i wprowadzone w życie przeć Rząd. 
Chodzi o to, aby Związek wymógł od Rcądu 
ustawowe zabezpieczenie losu fornali, w pier­
wszym rzędzie, aby żaden robotnik rolny nie 
tracił warsztatu pracy wskutek paa-cełacji. 
Tow. Nowicki zgłosił praytem rezolucję, wzy­
wającą Rząd do n aiydin i i a& i o wogo opracowa­
nia § 14 ustawy o reformie rolnej, mającego 
zabezpieczyć byt rob. rolnych.

Rezolucja została przyjęta olbrzymią więk- 
m>baą głosów.

REZOLUCJA W SPRAWIE § 14.
Dokonywane parcelacje majątków pozba­

wiają olbrzymią część zatrudnionych w tych 
majątkach robotników rolnych warsztatów pra­
cy gdyż ustawy i rozporządzenia, tyczące się 
wykbuywania reformy rolnej, tylko nieznacz­
nej garstce pracowników dają możność naby­
cia ziemi i założenia własnego gospodarstwa. 
Jednocześnie zaś § 14 uchwały sejmowej o re­
formie rolnej gwarantujący roboto kom rol­
nym, pozbawionym z powodu parcelacji war­
sztatów pracy, opiekę państwa, dotychczas nie 
został jeszcze ani opracowany w formy kon­
kretne, ani zastosowany.

Wskutek tego coraz większa ilość robotni­
ków rolnych zostaje pozbawiona pracy, a co 
zatem idzie — i środków utrzymania, pomimo 
prawem przewidzianej ochrony państwa.

Zważywszy powyższe, Piąty Zjazd Krajo­
wy Z. Z. R. R. Re. P. weywa Rząd, aby natych­
miastowo przystąpił do ustawowego opracowa­
nia § 14 wspomnianej uchwały, a do urzeczy­
wistnienia tego, aby wetrzyeua! w’ykonywamiie 
wszelkich parcelacji.

Nashapoiie tow. Nowteki podkreślili, iż na 
leży starać się p ti oc.cn, e*y swaitm o zuiik.ua* 
ni© kootperaijiw p^aty na roli, w oeta.ecmo- 
śoi — apółeik akcjyajth. Ponumo, że ustawa 
o reform e r o p o e u w ia  ogromne banki, sta­
nowi ona ogroutoy wyłoou w ustroju kupitalt- 
atyoznjru, cetgo na/topeujm dowodem jest 
fakt, iż obez&nuuy zgodnie przeciwko niej glo­
so wali.

Wywiązała » ę  obszerna dyskusja nad re­
feratem tow. Notvjiekiego. „(Jpozj0j©u.śc* zno­
wu popiej wali aię a©UMgog.ccnemi frazesunń, 
^ystępująo zasamnczo piaeciwiko reformie 
rolnej i odkhutając zain.w.ou-e wez&ikich 
kwessj* do... rew olucji eoojamey. Zgfosili przy- 
iern awie rezolucje, * których jędrna zaleca 
wycofanie wezyetikidi pi^zedstawicieli z  komi­
sji z: emskich, jaiko najłep«zy w docmnie spo­
sób popaawy do'll robotników rolnych, druga 
— jest pęto#™ wyznaniem wiary „opozycjoni­
stów" i zawiera wszystko, piróez jakicbkof* 
wiek konkretnych, licaących saę * raeteyiwł* 
wością wskazówek, łctórehy mogły naprawdę 
pornódz proletariatowi w jego walce z reak­
cją. Z takiej „rewtaucyiności* ma pooisehę 
tyiko Związek Ziemian...

Zjazd, który w sprawne reformy rolnej 
zajął zdrowe i zdecydowane stanowisko, prze­
szedł do porządku d* euuogo nad tyradami 
grupki warchołów, traktując je chwilami już 
tylko ze strony humory #tyo*uej (tuówca gene­
ralny za rezolucją opotyojl tw^ordizil ap„ że 
reforma roto*, uchwalona przez Sejm polski 
w r. 1919, w niczeim ni# ró iń  się od reionny 
cauBkiej z r. 1864-„).

W odpowiedzi na ftwiemkenaa opozycjoci- 
siów, podkreśtano, m. toinemi, ii, dążąc do 
pjprawy bytu rob. roteywh, należy my^eć o 
tiwórctŁoj ptw.y, a ai© o Irazesach. Przedslaiwf- 
ciele Zw. Rob. Bolnych powtórni być w korni* 
sjach zJemnikieh, aby nfodz paweprowaKiiBić koo- 
fcrolę nad wykonan.em ustawy, Związek po­
winien zwracać bacooą uwagę aa to, aby aa- 
pob edz złyra gfkutlkom, wyaśkającyan a ob#e* 
aeg > systemu pairoetacji.

Naktępol# tow. Nowicki i&oeil recoolucję 
w apiawi# reioimy roki^. W głosowaniu nad 
tawerna odnoiuetni retoluqjatm przeszła ogro 
nnuą więiMJźaą gfooów (ipreectw było 36 gło­
sów) naatęjKjjąc* reKólucja tow. Nowickiego, 
jak rówm eż dód#'l#ik tow. Niskiego w sprawie 
coluięoia pnwz Rząd zezwoleń aa wydweria- 
cvtatt.# marąifców ipruez wojskowość:

REZOLUCJA
V Zj. Kr. Z. Z. K. R. Ri.F. stwierdza,

że wszystkie dotycaezajsowe uchwały bejmu 
roziporzriozeiiia Rządu, tyczące się reiormy rol­
nej, mają na celu oddanie zieirn w ręce twga- 
iy'ch chłopów, z pokrzywdzeniem toteresów 
robotniaów rolnych, którzy, tracąc warsztat 
swej pracy, nie są w stanie nabyć ziemi aa 
warunkach, przez reformę określonych i dla­
tego też w ten sposób wykonywane ustawy; 
szkodzą talk interesom samych robotników, 
jak i całego społeczeństwa.

Zważywszy powyższe, V Zjazd Krajowy 
uchwala podjąć zdecydowaną walkę z formą 
przeprowadzanej reformy rolnej, żądając, by 
wykonam© jej przeprowadzone zostało jedyj* 
Me w myśl interesów robotników rolnych i 
małorolnych.

Dlatjśgo też zjazd żąda, aby opracowywa­
ne przez Rząd ustawy o wykonaniu reformy 
rotto. nie szkodziły interesom rob. roi.

Jednocześnie zjazd żąda opracowani# 11- 
sław na zasadzie których:

a) kredyty państwowe dawałyby możność 
rob. rol.^akiiadan.e kooperatyw pracy na roio, 
spółek rolnych, lub otrzymywanie na własność 
kawałków ziemi;

b) 'robotnicy rolni w żadnym wypadku nie 
byliby pozbawieni warsztatów pracy;

c) tytuł włlasności nie różniłby się od tyto. 
to dzierżawy.

Przy pracach nad wykonaniem reformy 
rolnej Z. Z. R. R. Rz. P. stawia sobie za cel, 
aby ani jeden robotnik rolny z powodu parce-' 
locji nie straci! warsztatu pracy.

Dlatego też przedstawiciele Z? Z. R. R. 
Rz. P. we wszystkich komisjach ziemskich win­
ni przeciwdziałać oddawaniu zieini bogatym 
chłopom, oraz starać się o tworzenie koopera­
tyw, pracy na roli, nie cofając się jednak odr 
tworzenia spółek wytwórczych na roli, a nawal 
od obsadzania robotników rolnych na ich wła­
sne żądanie na prywatnych parcelach.

Wreszcie V Zjazd Kr. Z. Z. R. R. Rz. P. 
wzywa GL Ure. Z„ aby uniemożliwili pasko­
wanie zieorią i w tym celu, aby odebrał wsaystk 
kim instytucjom upoważnionym prawo parce­
lacji majątków, poaoatawiając to prawo jedy­
nie di u siebie.

Zjazd wiywa Zars. GL, aby w myśl po­
wyższych zaead opracował w najkrótszym cza* 
sie instrukcje dla członków wszystkich komi­
sji ziemskich.

V Zjazd Krajowy Zw. Zaw. Rob. Rola. 
Rz. Pol. wzywa Rząd, ażeby zezwolenia, wy­
dawane wojskowości na wydzierża wierne mar 
jątków (Referaty rolne, lotendentury D. 0. G.)

• były cofnięte, a to ze względu na to, i i  wojsko­
wa administracja w tych majątkach zupełni# 
nie stosuje się do umów zbiorowych, a w sto­
sunku do robotników dąży do wprowadzani# 
systemu koszarowego.

Tow. Rwapiński, jako referent komisji- 
maflki, odczytał listę kandydatów komisji do 
Zarządu Głównego, komisji Rewizyjnej i sądu 
kiideżeńftkiego.

Po wybraniu komisji skrutacyjnej zanzą- 
dzoc© tajne glosowanie aa całooków najwyfo 
wydh cial zw'iaaku.

Nr stępa e Zjazd pnzysćąspij do dalszego 
punktu poraądikiu dziennego, a mianowicie do 
sprawy umów zb orowych, referowanej przee 
tow. Głezewskiego i po krórkioj dyskusji, 
przyjął z małenii popiawŁatui przedłożone 
projekty umów dla ordynarjusey, Yobotiników 
sezonowy<-h, rob. buraczanych i dojarek.

Wobec późnej pory, pozostałe punkty odr 
łożono do dnia dtz siejszego. Pooząjtek obrad 
punktoniaie o goda. 9-ej rano.

Komie ja akmtacyjna pracowała jeszcao 
po zamknięć1 u posadzenia Zjazdu. W rezul­
tacie, po obtoraanto głosów, okazało się, i#  
przeszła w całości lista korniej -onatSa, L j. do 
Zarządu Głównego wybrani zoetwłi tow. tow.; 
KwapiósŁu, Calaki, Nowicki, Miirek, Wój'';w 
Bla«ztzyk, Włoaińeki, Otoeewisk;, Drążkiew 
Lazarek, Kazmierelci, Mieczkowski, Lew 
dowaki A„ Bystrzycki i Janiszewski; ze 
cy — tow. tow. Tomczyk, Szlezmger, D 
wa, Małedd, Nowaktrwsiki; do kom. rei. 
nej: tow. tow. Durko, Sledzińśki i L Zi<
•ki, zastęjKy: tow. tow. T. Szturm de Stzl 
i Lipiec.

»**■ «#<#■

lo lo ln ic )  popierajcie 
swoje pismo codzienne!
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Z  Milka i Weka.
• EOBOTNICY ROLNI W WARSZAWIE.

Odlbywa się w W arszawie Zjazd (piąty) 
Związku Zawodowego Robotników Rolnych. 
Zjaad ważny, Zjazd doniosły. Zjazd ciekawy, 
Polska jest dotąd krajem  przew ażnie rciai- 
czyno. folwarcznym w dn ie j jeszcze części. Spis 
ludności, który Urząd Statystyczny gotuje za 
k ilka miesięcy — wykaże nam  wreszcie, ilu  
nas jest: mieszczan, rolników, posiadaczy, na­
jemników. Dziś to, co się u nas nazywa stm- 
tystydcą opiera się, o ile chodzi o daw ną Kon­
gresów kę o spis ludności z r. 1897 (jakże n ie­
doskonały! jakże d la  celów politycznych fał­
szowany!) albo na ryczałtowych ocenach, na 
przybliżonych rachunkach i tym podobnych 
sposobach, stosowanych przez władze podat­
kowe. Jalckoiwiekbądź: Polska jest krajem  
rolniczym i  najem ników w ojskich, jeet w ulej 
pomimo drobnej własności ziemskiej, bardzo 
wielu, setkj tysięcy. Z tych sto tysięcy zaled­
wie jesri zdrjgnnizowanyeh. Jeżeli zważymy, 
jak  niedaw na jest u nas organizacja robotni­
ków  rolnych, jak  trudno Jest organizować lud­
ność wiejską, rozrzuconą w w ielkiej ilości fol­
warków, na wielkiej przestrzeni, to dziwić się 
raczej należy, te  organizacja naszych związ­
kowców wiejskich jest tak liczna. Nie łudźmy 
się, trzeba ni© ustawać w pracy, aby ta  ilość 
zorganizowanych rosła sta le  i sta le  — nic  ła t­
wiejszego, jak  zanik chwilowy organizacji 
wiejskiej. Przed organizatorem , przed propa- 
gandystą wiejskim otw iera się pole o lbrzym ie,' 
bardzo trudne do uprawy, jakże najeżone trud­
nościami, przeszkodam i, usiane kamieniami, 
p e łn e  wybojów, wilczych dołów, potrzasków, 
zastawianych przez wrogów m chu robotnicze­
go na wsi, a le  jakże wdzięcane w ostatecz­
nym wyniku pracy celowej i owocnej!

M iędzynarodówka nie w iele nam tu p o ­
móc może. Najstarszy w Europie ruch zawo* 
dowy robotników wiejskich, ruch włoski ino- 
ieb y  był dla nas najbardziej pouczający. Tam 
związki zawodowe na północy Włoch, na wiel­
kich plantacjach ryżu i pszenicy, na latyfun- 
djach Emilii, Toskany, Umbrjl, Romanli, na 
Syoyljl, oddawna. od Jakich lat dw udziestu— 
byty bardzo czynne i były bardzo rewolucyjne. 
Ostatnio proklam owano tam naw et zajmowa­
n ie  folwarków, len atoli ruch ile  przygotowa­
ny, prowadzony przez demagogów spalił na 
panew ce i nietyiko nie polep&ył doli robotni­
ka  wiejskiego ale ją  pogorszył, nie tylko uijj i 
powiększył batalionów zorganizowanych ro- 1 
botników rolnych, a le  kadry robotnicze osła­
bił 1 zdziesiątkował. Byłoby dobrze, gdyby 
naai organizatorowi© wiedzieli, co ozynią Wio-

m  > shiiH i

si t korzystali z  ich doświadczenia. Oszczędza­
łoby to niejednego rozczarowania. Polska 
jest krajem  „własności" ziemskiej — w iększej, 
średniej, drobnej. Nasz włościanin jest z na­
tury  swojej „właściciel" i  z tą  psyckologją li­
czyć nam  się  potrzeba. Dlatego uczyć możemy 
się tylko w krajach, w których włościanin, 
właściciel czy najem nik — pokrew ną m ają 
psychologię. Ni© zawsze o tom pamiętać chce­
my,

Trzeba nam  także zwrócić uwagę n a juJ0. 
dodanych robotników wiejskich, na  młodzież 
’wiejską najemniczą. Niewiele zazwyczaj o niej 
wiemy. Szkół n ie  było. Chłotpiec czy dziew­
czyna rośli sam opas. Służyli od la t najm łod­
szych za posyłkę we dworze. Potem, z bie­
giem czasu aw ansow ał na pastuszka, na p a ­
robka. Dziś są już (nie wszędzie- niestety) 
szkoły i młodzież w iejska- bez różnicy klasy 
c o m  Częściej będzie spędzała w szkole lala 
dziecięce j młodzieńcze do czternastego roku 
życia. Od czternastego roku życia trzeba, aby 
o młodzieży pam iętały organizacje nasze. Bę­
dzin trzeba i u nas pomyśleć o czasopiśm ie dla 
„młodzieży robotniczej" (miejskiej i wiejskiej) 
w rodzaju tj cii, jak ie istnieją za granicą i są 
tura wydawane przez organizacje partyjne. 
Trzeba będzie pomyśleć i o mówcach, o nau­
czycielach, specjalnie przygotowanych i wy­
szkolonych. Miejscowe organizacje robotni­
cze, cukrownie, browary, krochm alnie — mo­
gą p o siad a j miejscowe sam orodne talenty, 
które zastąpią mówców z m iasta, ze stolicy. 
Najlepiej byłoby, gdyby się wyszkolił j urobił 
ty<p mówcy wędrownego, nauczyciela w ę d r w  
nogo, pochodzenia w iejskiego .znającego śro­
dowisko wiejskie, J

Nie tylko o nauce, a le  i o rozrywce dla 
młodzieży trzeba myśleć. Łatwiej o rozrywce 
myśleć w szczerym poi-u. W mieście — jest 
„kino" i tyle (a może i co gorszego). Na wsi 
jest pole, las, rzeka —- ©o otwiera tysiące mo­
żliwości zabawy latem. Zimą jest książka, jest 
tea tr am atorski, może „kino“ wędrowną,

Gdy zaczynamy mówić o robocie na wsi, 
rozwierają się przed uami widoki bez końca. 
Ocean do wypicia. A roboty dokonanej jest 
zawsze i wszędzie mało W porównaniu, z tą, 
k tórą  wykonać należy. Najtrudniej jest za­
cząć. Kiedy wielkiego m alarza francuskiego 
pytano, jak poczynał sobie z olbrzyjiiiemi płót­
nam i, wyobrażającymi bitwy napoleońskie 
pełnemi ludzi, kr,nf, trupów, dymiących miast 
i lasów, odpowiadał: zaczynam zawsze od pier- 
wszego bagnetu, m? samym skraju p łó tna; do 
bagnetu dorabiam  korabiu, do karabinu żoł­
nierza; reszta sam a się składa. Najtrudniej 
sza- d o  p erwoza kom órka „młodocianych" na 
wsi...

H enryk Be*ma*W.

P. MARSZAŁEK A PASZPORTY ZAGRANICZNE 
DLA POSŁÓW.

przed porządkiem dziennym aabrai g>o* tow. 
Bariicki:

W drugiej połowie ub. tygodni# pcw. Diamawl, 
Niedziałkowski i Czapiński zwrócili się do Min. 
Spraw Zagranicznych o paszporty na wyjazd do 
Wiednia na konferencję socjalistyczną w eelaoh in­
formacyjnych. W Min, odpowiedziano jm, ie  nie 
można im dać paszportów-, a powołano się na jakiś 
zaika* p. Marszałka. Zapytuję więc przede wszyw­
ki em Pana Marszalka czy i o ile jest prawdą, ie  
wydał do Ministerjum Spraw Zftgran. jakieś po­
lecenie, mające na celu ograniczenie ruchu posłów 
w stosunku do zagranicy?

Marszalek odpowiada, ie  „ani mu się śniło" 
o czemś podohnem. (Język mu się jednali plącze). 
Nie ma on nic przeć i wito wyjaedowi „kolegów tow. 
Barlicitiego zagranicę**.

-Tow. Bariicki: Nie dziwię się, ie  Marszałek 
nie ntraiby nic przeciw tomu, żeby cały Klub nasz 
wyyeehął. Opierałem aię na oświadczeniu 3 swoich 
kol., którym nie mam powodu nie ufać, ie  Marsza­
łek wyraził życzenie, by nie wydawano’ [wsiom ja­
kimikolwiek paszportu zagranicznego, jeżeli nie 
wykażą się poleceniem od Marazą-ka. Bardzo rad 
jestem, źe tego nie było, bo w przeci wnym razie 
byłoby to zwykłe bezprawie.

Odesłano w pierwaaem czytaniu b*z dyskusji 
kilka ustaw do komisji.

Następnie po referacie p. Matekiewicsa przyję­
to ustawę w sprawie zmiany niektórych postano­
wień o postępowaniu eądowem. cywilnem w Mało- 
polsce. Zmiany te stały się potrzebne wskutek 
dalszej obniżki waluty i braku sił sędziowskich w 
'Małopotsce, skąd wicie sił oddano do inoyoh dziel­
nie. Ustawa ta ma obowiązywać z dniem 1 kwiet­
nia r. b.

Ustawę przyjęto w drugiem 1 traectom ezyta
nlu.

DYSKUSJA NAD OŚWIADCZENIEM p b k z y d b n  
TA MINISTRÓW.

V»a

Obrady Sejmowe.
Sesja tr u c ia . —  F os edzenie 21&

Wczoraj zakończono dydkmąję nad  e»pueć 
p W itosa. Przem aw iali praedisiawidel© k ij­
ku mniejezyoh klubów. Ni ©tacy głosu w dysku­
sji n ie  za b ra li

P , Wito* w Irrółfcean przemówieniu .pod­
kreślił n iektóre ważniejsze punkty polityki 
rządowej,

W odpowiedzi tej podmieść należy, jako 
stronę do.daitoią, ostrą odprawę p. Witosa, da­
ną euzlecji. P. Witos stw ierdz i, i e  Polska nie 
będzi© krajem  reakcji, a napiętnow anie prze­
zeń bohaterskiich czynów dwóch endeków, 
dzionków Sejmu, wpraw.jo w niem ały kłopot 
endecję i jej dwu pupilków : po*. Szyuiibor 
skiego, który na  w:ecu ośw .adczył, i© w rzą­
dzi© polskim są szumo winy i k®. dr. Lutosław­
skiego, który również na  wieou zarzucał p. 
Witosowi — paskow anie,, gęsiam i pomcur- 
Bkemi...

pozatem  praemówienie p. W itosa ni© za­
w ierało monieuiów ciekawych. Mówiąc o prze­
w lekaniu .rokow ań ryskich, p. Witos a 'e  po­
wiedział nic ponadto, co Wiadomo © prasy. 
Rzucił kilka obietnic o poprawi© admiaiiisna- 
°j. i uporządkow aniu budżetu. Al© to czyni 
każdy p  rem  je r  m.Astrów i każdy mkusiter.

Zarzut p . W itosa, że niektóre stronnictwa 
sejmowe uważały za kowysiniejsze ustąpić z 
iaądiu, by w ten sposób m w rfć  * eie®we odpo­
wiedzialność za pracę tegoż, musimy ode­
przeć, o ile dotyczy P. P. S. Natomiast zarzut 
ten jest słuszny wobec endecji, która rzeko­
mo n e bierze oficjalni© udziału w uządżie, ale 
rządzi tani przez takiob „mężów stanu", jak 
P; Kucharski, Nowodworski, Przanow sk1, Sa­
pieha.

Endecja tedy wieffldeh powodów do nie­
zadowolenia z obecnego Riządiu nie ma... Za­
pewne sobie w duszy mówi: ty mów, a  ja  
zdrów-.

Klub nasz głosował pitzeeiw votujn zaufa­
ni:® d la  rządu. Glosowała też jwtzediw endecja, 
ponieważ „oficjallni©“ ni o ma tam swego czło* 
Wieka, W rezułtact© większość Izby wypo­
wiedziała się za tkdszetu utrzy m an iem obec­
nego rządu.

Żywsze zaintereeowzui© laby wywołała 
spraw a bojkolu pożycpJk. państw/owej przez 
banki w arszaw ski© . Poseł Z a g ó rsk i wybozył

Szereg baraków, jak  Il-gi Oddz'al banku Za- 
ubodmego, Banik City, Bank Tow. Spółdziel­
czych, Bank Hancttowy, Bank Kospieoiwa Pol­
skiego, które ni© chciały przyjąć pod zastaw 
ftni pożyczki długoterm inowej, ani prenijó- 
wek. Gdy pos, Zagórski wspom tkał o endee- 
k 'm  poćJo dtr. Rządzie i b. eudeik im  min. 
K arpińskim , stojący ch na czele banku Tow. 
Spółdzielczych i bojkotujących -skarb polski, 
na prawicy zapanował niepokój, zaczęto do­
magać się ód m arszałka, aby przerw ał mów­
cy. Nastrój w ększości Izby stul sig zdecydo­
wani© „amybtinkowy". pan  min. Nowodwor* 
£fkt wstąpił na trybunę j obiecał pnzeprowa- 
dizenil© śiewztwa, w co niew ielu poutów uwie­
rzyło. ale 'p. Nowodworski pozyskał jednak o 
klask, oświadczając, źo wczoraj szam otow a- 
no 3-ch dyrektorów banku Kupłectt/m Pofakie- 
go. Zobaczymy, yaiki b.ędzie przebieg i wynik 
zap o w-iędzi aa  e go  śledztw a.

A oto następnie pokuzuje się p. Rząd 
i zafrasowany, zbity z  tropu ośw adcza lab:©, 
że. w pra wdzie on i p. K arpiński sloią na cadó 
Banku Iow , SpóMsu©uczycii, ale  że p. dyrekto­
rowie a©  są old,powiedz!alni za czyny fuhkcjo- 
uarjuizów  (może odwrotnie fuiuduqjou a r  jusze 
feą odpowiedzialni za czyny dyrektorów?!) i 
że bank mnisi w opeiraujiuii swych „indywidu­
alizować", tgego posłowie sejmoiwi w prostb- 
c 'e  ducha n ie  zrozum:e-li i obdarzyli „indyw* 
duah«ui,ąoe^o" na szkodę skarbu polskiego p. 
Rząda wcale niepochlebnemu epitetam i, zu- 
pielmi© zresztą zaslużonemi.

\V kułuaraifth krążyły pngJoeki. że między 
pos. /.agórskim  i p. Rządem doszło naw et do 
O T  w j-n n tj. P. I łw d  uczuł s  ę podobno
nrjco h 5̂  1 TvyiapiarisHviego, użytą

wiadomo, kto tuJ8SS4ff“« - i5“ !"*"• ^

K*. Madej (Klub Kfttol.-Lud.) akarty d ę  o# 
administrację w Matopolsc®, zarzucając jej partyj­
ność I tylko ze względu na dobro pańatwa nie prze- 
chodzi (jo opozycji i będzie glosował za votum uf­
ności dla rządu.

Mówca staje w obronie małorolnych i bezrol­
nych wtoAeiao, krzywdzonych na necz bogatych 
ehłondw przy preeprowadzantu reformy rolnej.

Następnie ostro atakuje Czechów za zagarnię­
ci, e Spiszą i Orawy, stając w obronie tamtejszego 
ludu i żądając ad rządu polskiego, aby ten doma­
gał się przyłączenia do powiatów spiskich Jawore- 
ny, bez której powiaty te istnieć nie mogą.

Po#. Griinbaum (sjonista) ubolewa, że pr©*. 
Witos pominął w sworn oświadczeniu eprawę ży- 
dow *ą; twierdzi, że Polska uprawia „etatyzm an­
tysemicki", że Żydzi nie zgodzą aię na równou- 
uprewuienie. lecz żądają praw odrębnych dla na- 
rodowośei żydóweki#j ora* wypetnienf# prze* rząd 
polaki traktatu o mniejszościach narodowych.

K*. Oknń cieszy aię, ie  na czele rządu stoi 
chłop, ale polityka rządu obecnego, W którym brak 
przedstawicieli lewicy społecznej ni© budzi weń 
aeufaui# i będzie gfaaowal przeciwko niemu.

Mówca krytykująu dyplomację polską oświad- 
cza. ie  Jagiełło ni© umiał wyzyskać zwycięstw* 
grunwaldzkiego, a p. Uąbski ni© jest w stanie wy­
zyskać zwycięstw”.. «rd bolszewikami.

PRZEMÓWIENIE PREZ. WIT08A.
Po krótkim przypomnieniu, hlstorji rządu o- 

becnego prez. Witos daj© wyjaśnienia co do naj-
wainiójsżych spraw poruszonych w dyskusji,

ROKOWANIA BYSKia
W sprawie rokowań ryskich atwteruw, i t  tyl­

ko opór delegacji czy rządu sowietów udaremni! 
zakońozeme rokowań w pierwszej potowi© lutego, 
jak aię na to zanoaito. Delegacja sowiecka o-itoa- 
da nawet podpisanie i zupę, ni/mego ju i tekstu u- 
mowy o wymiani© jeńców l zakładników, oraz ree­
migracji Wygnańców. Taktykę przewlekani* sto­
suje delegacja sowiecka również w sprawach eko­
nomicznych i stale dąży do umniejszenia zobowią- 
zań przyjętych w pralimiuarjach. Rząd. nasz uni­
ka wszystkiego, coby mogło utrudnić lub opóźnić 
zawarcie pokoju, nie może jednak odstąpić od 
swoich słusznych i sprawiedliwych żądań.

Zarzuty, jakoby nasza delegacja wywierał* u- 
jeniny wpływ na postęp prac pokojowych, są nieu­
zasadnione, bo winę ponosi tylko delegacji so­
wiecka. Podkreślam to, by usuuąć wszelkie po­
dejrzenia, i© jakikolwiek wzgląd partyjny miałby 
wpływać lla utrzymanie w Rydze ̂ itanu, któryby 
dla Państwa nie by! korzystny. Rząd uznał za 
wskazane wysiać do Rygi miuistra Steczkowskiego 
i wyposażył go w tpcerokie pełnomocnictwa. Po je­
go powrocie, 0 p*. gajdzie potrzeba, nastąpi decy­
zja co do wzmocnienia nasiej delegacji pokojowej. 
Według ostatnich wiadomości punkt martwy został 
przezwyciężony i rokowania posunęły się znaczni© 
naprzód i zapewne w niedługim czasie będzie mógł 
być podany Izbie do wiadomości ich wyniik.

*
Początek posiedzenia^ godz. 4 m. 30. Ława mi­

nisterialna pusta. •

Marszalek soznajmia, że Prezydent Ministrów 
douosi hejmowi o zwolnieniu przez Naczelnika Pań­
stw* mm. Poniatowskiego i powierzeniu mu dal­
szego sprawowania funkcji do chwili zamianowa­
ni* jogo następcy.

j Sekretarz odczytuj© interpelacjo.

PLEBISCYT NA GÓRNYM ŚLĄSKU. 
Spraw* plebiscytu aa Górnym Śląsku stale 

jest największą troską Rządu, który uie zaniedbał 
niczego, aby termin przyspieszyć, # ludności za­
pewnić swobodę -w wypowiedzeniu swej woli.

POLSKA A FRANCJA.
M izyta Naczelnika Państwa w Paryżu sparail* 

źowaa tendencyjne informacje rozsiewano prze­
ciw nam we Francji i stworzyła atmosferę przy­
jazną. w której rozpoczęły się teraz konkretne ro­
kowania. Prowadzone przez ministrów Sapiehę i

Sosńkowskiego przybrały one obrót pomyślny. Q 
wynikach dowie się iZba w najkrótszym czasie. 
Ponadto roamowy w Paryżu przedstawicieli nasze­
go rządu z  przedstawicielami rządu 1 spolecseó- 
stwa francuskiego rozwiały legendy o  naszym im- 
perjaliźmie, Mowio Iźmie i nietolerancji. Zrozu­
miano, ie  Polska nie widzi dl* siebie zbawieni* w 
akcji wywrotowej i w auafchji* ale z  drugiej alro* 
uy nie chce mieć nic wspólnego z reakcją, ie  dąty 
do nawiązania ścisłych stosunków z sąsiadami je­
żeli oni usuną przeszkody, któro są po ich stroni*. 

BUDŻET I FINANSE
Prac© n«4 budżetem za rok 1921 doznały 

przerwy wskutek wydarzeń wojennych. Pretimi- 
nara na r. 1921 zostanie przedłożony Sejmowi jak 
najrychlej. Muszę jednak nadmienić, ie  © przed- 
łożeń budżetowych, które rząd wnosił do Sejmu 
ani jedno ni© zostało ostatecznie .prze* Sejm załat­
wione.

Co do stanu długów zagranicznych państw* to 
przypomnę, ie  w październiku 1919 roku ówewmy 
Minister Skarbu stwierdsił, i© sum* długów z a g ra ­
nicznych państw# nie jeet dokładnie znana, bo Mi* 
nisterstwa resortowe zaciągały długi § początku 
bez wiedzy Ministra Skarbu. Dziś żadne zobowią- 
zanie zagraniczne nie może być zaciągnięte b ez  
wiedzy i zgody Ministra Skarbu, te zań, które się 
byty wymknęły * ewidencji we wspomnianym o- 
kresie, aą już ustalone. Wyka* d łu g ó w  z ag ran ic* , 
nyeh Państwa jest aupeJny j moi© być na ka*a# 
żądanie Sejmowi przedłożony.

Prace około sporządzenia zestawień dochodów 
i wydatków do 31 maroa 1930 r. aą w pełny® toku. 
Sprawa zamknięć za okres do 81 grudnia W i e r o  
roku jast na ukończeniu, tak, ź© Ministerjum Skaż* 
bu mogło już podać do wiadomości Sejmu apm- 
Wozdani© kasow© za pierwszy kwartał tego okna* 
SU.

REORGANIZACJA URZRDÓW.
W przemówieniach podnoszono sprawę rew  

ganitacji urzędów. Otóż rewizja organizacji 14 
wtnisteratw, dzielących aię dotąd na 70 &©koji i 
332 wydziały, doprowadziła do uproszczeni* ich 
preez podział aa 54 departamenty i 282 wydziały,
« więc o 100 wydziałów mniej. Statut Ministerjuni 
Spraw Wojskowych będzie przedłożony Radzie Mi­
nistrów do zatwierdzenia za 2 tygodnie.

Dla dalszego przeprowadzani* rńorganiwcf! 
władz i urzędów u  i i inrfaneji będą powołane wo- 
jeWódzkie komisje oszczędnościowe, składające sto 
z wojewody, z prezma Izfcy Slmrbowe.j i * jednej 
osoby z pora urzędników państwowych.

W myśl regulaminu Rady Ministrów wszelkie 
*mądw*rfa mając© większą donlostońć gcgpodar- 
czą, wazMjtie pożyczki rządów© dla towarzystw i 
spółek ponąd 500 tysięcy marek aą rozpatrywane 
i uchwalane przez Komitet Ekonomkamy któremu 
piraewodoścay minister skarbu.

APROW IZACJA 
Co do ntedomagwi aprowizaeyjnych, to 

podjął energiczne starania a dokonanie zasiewów 
wiosennych, zabezpieczeńł© nawozów «ztu«wyeh 
na wiosną i jesień, o usunięcie trudności w zao­
patrzeniu ludności w opał i drzewo budowlano, 
ora* o dostarczenie ©dzieży. W ostatnich czasach 
wydaj rząd zarządzenia celem usunięcia paskor- 
stw* i licay aa- wydata© współdziałanie społeczeń­
stw*. co jednak do t«j pory pozostawia wtol* <fe 
iyoaeuia. ,

CO RZĄD H0Ż&
Jest jasme, ie  w obecnych warunkach gospodar­

czych i pali tyczu y oh Rząd ais był i w najblitofaf 
przyszłości ni© będzi© w etaai© zadośćuczynić 
wszystkim postulatom, które mu się stawi*. Rząd 
ma pełne zrozumienie dla potrzeb funkejouarjiucy 
państwowych, lecz musi stanowczo oświadcayć, iA 
uwzględnić żądani* może tylko tak daleko jak O© 
to pozwalają zasoby pitóstwo. Musi się też o ii© 
mośnośoi ograniczyć liczbę tych osób, któro ©ą
wprost utrzymywane preez państwo. Coxa* wy* 
raźniejszą tendencję do utrzymywania córa* zna©*, 
niejszej liczby obywaiteh przez państwo, rząd uwa­
ża za czkodliwą i będzie ją awolczał.

RZĄD, RPOŁBCZEN8TWO, A PARTJB 
POLITYCZNM 

Nwtępnie prez. Witos mówi o stosunku spo­
łeczeństwa i partji politycznych do rządu, o tern, 
że niesłusznie wszystkie winy za niedomagania o* 
becne zwala się na rząd.

Mówca nie chce zyskać względów W>y dla prze­
dłużenia żywota rządu lecz toówi tak dlatego, toby 
społeczeństwo poi. miało możność słusznego rozło­
żenia odpowiedzialności, od której tak łatwo uchy­
lają się nietyiko oeofyy lecz i cale stronnictwa (Bra­
wa, głosy: tak jest). Znalazły aię stronnictwo, re ­
prezentowane tutaj i mające nawe* w rządzie 
swych przedstawicieli, które domagały się od rzą­
du, stuaznl© zresztą, bardzo wiele, a równocześnie 
wszelkiemi sposobami starały się obniżyć jego po­
wagę nietyiko w kraju le«z i zagranicą (Głosy; 
Skandal), A już ocenie Izby pozostawiam ©acbo* 
waoie się jednego z jej członków, zasiadającego p© 
prawej stronie, który wprawdzie nie u  granicą, 
ale aa to bardzo bliąko stolicy państwa na kilkoty- 
sięoznym wieou użył o rządzie, dla określenia j©gę 
wartości i kwalifikacji społecznych - I moralnych, 
wyrazów, których z szacunku dla Izby nie mogę tu­
taj powtórzyć (Glosy: Hańba! Nędznik jakiś-). Zaś 
inny poseł — tym razem doktór teologji — kryty, 
kują© niedostateczne wyniki pracy rządu, dyskret­
nie wprawdei© ale obszernie 1 niedwuznacznie da. 
wal ludności do zrozumienia, ie  niektórzy człouko- 
wie rządu obecnego interesują «ię 
handlem drobiu.

Wreszcie prez. Witos wyraża pogląd, i© vo-

\
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tura zaufania Sejmu winno być wyrazem istoto©) 
chęci współpracy z rządem, a nie czczą formalno­
ścią.

GŁOSOWANIE.
W głosowaniu nad wnioskiem pos. Federowir 

cza pierwszą część przyjęto glosami wszystkich 
rtroinictw z wyjątkiem socjalistów, grupy Stapió- 

j skiego i klubu posłów żydowskich. Część ta stwier­
dza „potrzebę nieprzerwanej pracy w kierunku 
urzeczywistnienia zadań polityki zewnętrznej 1 we- 
wnętrznej“.

Druga zaś część, mówiąca o zaufaniu do rządu 
przeszła glosami stronnictw środka. Przeciwko tej 
części glosowały zarówno Zw. Lud, Nar, jak też wy­
mienione stronnictwa lewicy.
PRZECIWKO OSZCZERSTWU KS. ADAMSKIEGO

Tow. Moraoaewski prostuje oszczerstwo 
ks. Adamskiego o kooperatywie kolejarzy, w 
Mórem niem a ant jednego stawa prawdy. 
Mówca żąda od ks. Adamskiego dowodów 
na uzasadnienie swego oskarżenia, w przeciw­
nym razie potraktuje ks. Adamskiego, jak 
zwykłego oszczercę.

NAGLE WNIOSKI.
Po przemówieniu ks. Londzina i mfn. Ponia­

towskiego odesłano do komisji rolnej i ©korbowo- 
budżetowej nagły wniosek klubu Nar. Zjedm. Lud. 
w sprawie zbadania zatwierdzonych przez mim rol­
nictwa kontraktów drzewnych auetrjackich.

Następnie po uzasadnieniu przez poe. Zagór­
skiego przyjęto nagłość wniosku, żądającego od 
rządu surowego ukarania tych banków, które ni© 
cbcą przyjąć państwowych papierów wartościowych 
pod zastaw.

Dalej wniosek ks. Kaczyńskiego w sprawi©
rekwizycji mieszkań.

Wreszcie wniosek nagły, poparty przez wszyst­
kie stronnictwa sejmowe w sprawie grożącego od­
roczenia terminu plebiscytu na Górnym Śląsku 1 
wspólnego glosowania gómoślązaków z emigranta­
mi. Ostatni wniosek przyjęto odraza bez dyskusji 
merytorycznie.

Następne posiedzenie w piątek o gndz 3 1 pół 
popof. ,

I  sfiśiit g a jdb M k t y i  aa M i.
C IO S E K  NAGŁY

posłów: Daszyńskiego Barlickiego, Libarman* 
i tow. w sprawie zbrojnego napadu oddeiałów 
sowieckich — ormiańskich i rosyjskich — o® 

Gruzję.
Wedle otrzymanych urzędowych wiado­

mości, zbrojne oddziały sowieckie, ormiańskie 
i rosyjskie, należące do regularnej armii So­
wietów, rozpoczęły podstępnie opera-cje wo­
jenne przeciwko Rzeczypospolitej gruzińskiej 
bez żadnej przyczyny ze strony napadniętego 
narodu.
a  Walki te mają charakter wojny, a  rozpo­
częły się w chwili, gdy na skutek kroków, 
przedsięwziętych przez rząd gruziński, celem 
zlikwidowania wszelkich zatargów, Sowiecki 
rząd ormiański zapewnił o swojej gotowości 
rozpoczęcia rokowań i wysłania delegatów w 
tym celu. »

Nowa ta wojna sprowokowana lekkomyśl­
nie ' przez sowiecki rząd, wywołać może nieo­
bliczalne następstwa nietylko na Kaukazie, 
lecz w ogólności na Wschodzie Europy. Ponad­
to jest ona zbrodniczym gwałtem, podjętym 
w celu zdławienia wolności i niepodległości 
dzielnego narodu, którego jedyną winą jest, że 
pragnie na swojej ziemi ugruntować ideały 
sprawiedliwości wedle własnej swojej woli i 
sumienia, a nie wediug dyktatu rządu mos­
kiewskiego.

, W tym groźnym dla narodu gruziński ago
\  położeniu jest obowiązkiem świata cywilizo­

wanego, a więc i Polski, pośrednio intereso­
wanej w tym zbrojnym zatargu, zaprotestować

przeciw żbrodni i  wojnie, swawolnie wywo­
łanej.

Lud polski śl« słowa podziwu 1 zachęty 
<fla niepodległej Gruzji, toczącej w tej chwili 
krwawy bój przeciw najeźdźcy.

By dań wyra® tem u uczuciu, ożywiające­
mu opinję publiczną w Polsce, na wieść o na­
padzie, podpisani wnoszą:

Sejm raczy uchwalić:
Polska protestuje z całą eite przeciw n a­

pędowi na niepodległą Gruzję, dokonanemu 
przez regularne oddziały zbrojnej siły sowiec­
kiej i w ita z gorącą sympatią wieść o bohater­
stwie i wytrwałości, z jaką lud gruziński zde­
cydowany Jest bronić siwej niepodległości 
przeciw najeźdźcy-

Wzywa się Rząd, by w odpowiedniej dro­
dze dyplomatycznej dał wyraz temu protesto­
wi, płynącemu a serc i umysłów ludu pcflski©-
00-   i %

SrciMka polity
/ Układ polsko-francuski
Biuro paryskiej Agencji Eafct Eapiees o- 

trzymało komunikat następujący:
Prezydent rady ministrów oraz minister 

spraw zagraawmyieh Briand i Sapieha, polaki 
minister spraw zagnanioznych podpdeaiŁi w 
dniu 19 b. zn, umowę polityczną, potwierdza­
jącą i rozwijającą treść defkteiaeji wspólnej, u- 
atalaoą w dniu 5 b. m. przez obadwa rządy. 
Układ poprzedzony jest wstępem, w którym 
obydwa rządy zamaczają, i i  w równym stop­
niu  dążą do utrzymania pokoju, oraz do pozo­
stawienia w mocy wspóSnie podpisanych 
traktatów, lub tych, które mają być w przy­
szłości. podpisane w ©elu zapewniania pokoju 
w Europie otrą® bezpieczeństwa i obrony te­
rytoriów ofcudwu państw, jak również ich 
wspótoyoh totoresów politycznych i ekono­
micznych. Układ za wiera cztery jguńkty aa- 
atąpująoe:

1) W oetu uzgodnienia usRowad <łąiącycfi 
do utrzymania pokoju ohadiwa rządy zobowią­
zują eię porozumiewać aię co dio wszelkich 
kweatjł 7. zakresu polityki zewnętrznej, do­
tyczących obudiwu państw, a pozostających w 
związku z uregulowaniem stosunków między­
narodowych w myśl traktatów oraiz zgodnie 
do pufeftu Ligi narodów.

2) Z uwagi na to, i* odbudowa ekfrao- 
mtesna jest pieirwazorzęduym warunkiem 
przywrócenia normalnych stosunków między­
narodowych ora* pokoju w Europie obadiwe 
rządy będą się porozumiewały w tym wzglę­
dzie celem przeprowadzania akcji solidarnej, 
oraz udzielania sabl© wzajemni© pomocy. 0- 
badwa rządy będą się starały o jaknajsaerszy 
rozwój wzajemmy-ch stosunków ekonomicznych 
między obndwo-ma państwami. W tym wzglę­
dzie będą zawarte specjalne umowy i kon­
wencje handlowe.

3) Gdyby wbrew przewidywani om i in­
tencjom szczerze pokojowym obudiwu państw 
zawierających umowę, byłyby one łub jedno z  
mak, bez dania, przyczyny ze swojej strony, 
zaatakowane, wówczas obadiwa rządy porozu­
mieją się co do obrany ich terytoriów i ochro­
ny ich uprawnionych iutereeów, wskazanych 
we wstępie.

4) Obadiwa rządy obowiązują się porozu­
miewać z sobą praed zawarciem nowych ir  
kładów, dtolyozących ich polityki w Europie 
cettórainej i wschodniej.

Układy, dotyczące stosunków handlowo- 
ekonomkizuych, a objęte drugim punktem ni­
niejszej umowy, są na ukończeniu i będą w 
dniach aajbłiiźisżych podpisane. (K E.).

*  •  «
Za-MTladomicne o układzie.

W nieobecności Briaacba i Berthedo i‘a dy­
rektor polity rany w minisLeuistiwie spraw za­
granicznych Porretti delta. Rocoa zakomuni­
kował w dniu ‘21 b. m- tekst układu polsko- 
francuskiego aaubasadoroim: belgijskiemu,
Stenów Zyadnoraonydi i japońskiemu, oraz 
charges d'affaires angielłk ' emu i wloskiąjuu. 
(E. E.).

***
VI Sesja Rady Administracyjnej Międzyuaj©- 

dć wago Biura Pracy.
Ministerjuan Pracy i Opieki społecznej ko­

munikuje, iż według nadesłanego*.sprawozda­
nia ua 6-ej Sesji Rady Administracyjnej, któ­
ra  odbyła się w styczniu 1921 r. w Genewie, 
prócz przyjęcia nowych członków do Między­
narodowej Organizacji Pracy, oraz budżetu 
na rok 1921, omawiany był obecny stan raty­
fikacji Konwencji Waszyngtońskich oraz spra­
wa III-ej Międzynarodowej Konferencji Pracy.

W dyskusji nad ratyfikacją Konwencji 
Waszyngtońskich, delegat robotników angiel­
skich, Stuart Banning, zwrócił uwagę na do­
niosłe znaczenie ratyfikacji Konwencji Wa­
szyngtońskich dla stosunku organizacji robot­
niczych do Międzynarodowego Biura Pracy. 
Jeżeli rezultaty Konferencji Waszyngtońskiej 
nie zostaną utrwalone, zaufanie do M. B. P. 
osłabnie.

Następnie, na sk-utok deklaracji przed­
stawiciela rządu szwajcarskiego, p. Pfistera, 
przeciwko wprowadzeniu kwestii robotników 
rolnych na porządek dzienny III-ej konferen­
cji, obszernie rozważano zasadę, czy Rada Ad­
ministracyjna może zmienić porządek dzienny 
Konferencji, przez siebie uchwalony i roee- 
stepy rządom. Zdecydowano, iż w myśl art. 
402 Traktatu Wersalskiego, jedynie ogólna 
Konferencja Pracy władna jest skreślić dany 
punkt porządku dziennego.

Z prac zaś Komisji, przedstawionych pod­
czas omawianej sesji, szczególną wagę miało 
wobec domagania się w swoim czasie prze® 
Polskę miejsca w rzędnie 8 państw najibardiz:ej 
upreemysłowionych, mających zapewnionego 
stałego delegata rządu do JRady Administra­
cyjnej, — utworzenie Komisji dla wspólneg® 
opracowania z Sekretariatem Jeneralnym Li­
gi Narodów tych norm, Jakie przyjąć należy 
przy kwalifikowaniu państw w rzędzie 8-u naj­
bardziej uprzemysłowionych.

Obecnie za 8 państw najbardziej uprze­
mysłowionych uznane są: Stany Zjednoczonej 
Wielika Brytania, Francja, Niemcy, Włochy, 
Belg ja, Japonja i Szwajcar ja. Włączenia na li­
stę państw tych, oprócz Potoki, domagają się: 
Hiszpanja, Szwecja, Kanad* i Czeeho-Sło 
w-aoja.

$MkHd przeciwko nfcjjływWwa cudsuatoinców 
od Wschodu.

M b. Spraiw Wewm. w oajbliźsuych. dniach 
vwnc®i do Sejmu projekt ustawy, regulującej 
towe&tję wjazdu i prawa pobytu w granicach 
Rzeozypoap. cudzoziemców. W związku z tern 
uetaiwa powyższa reguluje zasadniczo kwestię 
dokumentów osobistych; w ogólności przewi­
dzianą jeet możność wysiedlania z państwa o- 
sób nielegalnie preeforaezaiącycih granice i sto­
sowania do wioraysh znacznych kar..

,,Chytra mechanika" endeckich Mottem ichów.
Wczorajszy „Naród“ przytacza ciekawy 

dokunieuoik polityczny; jest to instrukcja, roze­
słana przez Sekretarjat ■ Główny Związku Lu­
dowo - Narodowego. Instrukcja brzmi, jak na­
stępuje:

Tealr Mały.
„Cierpki ow®c“, komedja w 3 aktach Roberta 
Bnacco. Dek. W. Ląabika, reż. St. S anfśtaiw- 

ski.

Pannę Matyldę (p. Gryfic®- Midowska) 
wydano jako mlodz uSIją panienkę za zużyte­
go już i głupkowatego pana Ernesta Rcetoi 
(Fertner), który dawno już stracił talenty mę­
skie. „Cierpki owoc” stanowi przeto dlań żąd­
na kare&ów małżonka. Aby powetować sobie 
zawód uwiodła ona utalentowanego w tych 
sprawach, osiemnastoletniego Ludwirzka. Cu­
dzołóstwo uważa jednali urocza (i w uteTipre- 
tacji p. Gr. M alewskiej urocza) pani za zło 
konieczne, wynikające z tej „plagi społecz­
nej", jaką stanowią niedobrane małżeńrtwa.

Dowiedziawszy się o tern, ż>e jaj siostra 
Zofia, pensjonarka, „zakochała s:ę‘‘ w siwie­
jącym już Gustawie Franohes' i ma zamiar 
popełnić podo'bu© głupstwo usiłuje Matylda 
przeszkodzić temu maŁżbóstwu za pomocą 
d'owe.pnego podstępu. P. Gustaw bowiem pra­
gnie również m e tyle ręki ile dz.ewicłiwa Zo­
si, spodziewając się, i e  przy tyan mlodiziułfefm 
piecyku rozgrzeje swe wystygłe już zdolności. 
D ośw iadczona Matylda przebiera s.ę w su

kiemikę petiejonaiiki i doprowadza p. Gustawa 
do takiego rozigraaia nerwów, że odaulodzo­
ny na ohwitę siwosz fcra<P panowanie nad so­
bą. Skoinipromitowainy w ten aposób amator 
^ńerpk ego owocu“ mści się na złośliwo] Ma- 
tyidtio i, rezygnując i  palmy męczeństwa u 
bobu Zo*i, podsuwa siwą narzeczoną kochan­
kowi osietiuiastołetnieum jej smstry. Ludwik 
i Zosia są młodai i są nie od tego. N e wie­
dząc jak, kiedy i co (nie wiedzą tego zre­
sztą i wideow «, bo autor nie uunial un tego 
pokazać), zakochują się w sobie — i p. Ma- 
tyłdizie nie pozoste,je nic innego, jak zrezy­
gnować z chłopca na rzec® siostruni. P. Gu­
staw zem ści się.

Komedjja ta jest przeto starym, jak p>ęć~ 
dziesięć oletni małżonek piętnaatoteniej żony 
na sto sposobów ogranym, wyćwieibtaocm, 
zawwe zresztą akimaknym tematem. Nie­
ma w niej hł«ł*i żywydh. pełnych. Każda 
postać j«6* tylko przekrojem płci męskiej lub 
żeńskiej, pokazanym w .pewnym wieku i w 
oijipirwiedniej wiekowi i zużyciu fazie. Poza 
tą ważną częścią organizmu hidnkiego — lu­
dzie ci nie .sinieją, nie objawiają »ię kim 
są, nie żyją. Są literackimi pajacami, kiaro 
wany-mi sznutlkiem w ręhu włoskiego autora 
Żyje w u ich tylko płeć i to w b. p e rw to en  
znaczeniu. Wbrew twierdzeniu Steudhala ci

Włosi ni© znają miłości jako namiętoośoi, 
znają ją tylko jako funkcję fizjolog raną. Ho­
med] a pozatem jest l.iho, niedbałe zbudowa­
na (poza jedyną soeną, w której Matylda gra 
pensjonarkę).

Należałoby zapytać, .poco ją aż z Neapolu 
sprowadzono do Warwa wy, gdyby nie dwoja­
kiego rodzaju rekompensata. Jedna — to 
świetny, i ©ikrzący się, z mistrzostwem balan­
sujący między pornograficzną, sztubacką gwar 
rą a wykwintną pikaniem , dowcipny ptraw- 
dz wie dijalog. R. Bra.co posiada w petoem te­
go słowa zuaczen u lekkość, zwinność, nlapo- 
chwytiność i finezję kornedjuwego djalogu. 
Sbworayć ani komedji, ani postawić ludzi ży­
wych nie umie, ale umie rozprawiać, iak ma­
łe kto. Wzór teatralnego causera. Jego dow- 
e>-py, pieprzne a przecie dyskretne aluzje pa­
dają na całe -trzy akty n by różowa chmura 
wonnego, odurzającego kwiecia, usyptej?*5 
myśl, pozwałając _ zapomnieć, iż gadanina, 
choćby najrozkoszniejsza, to jeserae nie utwór 
dramatyczny.

Druga rekonnpeesata, to p. Gryfj«»-Mię­
te w®ł, a. Udorua w niej p r z e d e wszystkiem by­
stra inteł getwja, dw.adotność środlków gry i 

i cech wlasnoj indywidualności aktorskiej, pod- 
| danych całkowicie woli artystycznej. Pod tyra 
i względem nie wahałbym stę zestawić ją z Soi-

Nłe do druku. Warszawa, dnia 13.XII 20 X -  

Wskazówki polityezue Nr. 14.
W ostatnich omach zdecydował się Sapieha iść 

w sprawie poii.yki wechodmej w porozumieniu * ' 
rządem framouiskira. Aotagouizm między Sapiehą / 
a Daszyńskim jest duży. Daszyński pragnąłby wy­
gryźć Sapiehę ze stanowiska ministra spraw zagra­
nicznych, by je samemu zająć. Hamuje go tylko 
świadomość, że spowodowałoby to przesilenie gattt- 
netowe w eatej peirni, sięgnięcie bowiem Daszyń­
skiemu po tekę ministra spraw zagranicznych byte, 
by kamieniem obrazy dla Narodowego Zjednocze­
nia Ludowego i Narodowo-Chrześcijańskiego Klubu 
Robo.niic7.ego, Hamuje Daszyńskiego ponad to 
wzgląd, że Supioha jest naogół dobrze widziany w 
Belwederze.

Mówi się też o pewmem naprężeniu stosunków 
między Belwederem a Witosem, który pragnąłby 
się 'politycznie od Belwederu bardziej uniezależnić.

Należy tak postępować, by się przyczyniać do 
pogłębienia eię antagoeizmu: Sapiehy i Daszyńskie­
go, ora® Witosa i Belwederu, czyniąc to. oczywiście, 
dyskretnie i umiejętna?, ażeby z jednej strony nie 
wywoływać skutków odwrotnych od pożądanych, a 
s drugiej, ażeby to twe wyglądało na pełne aołidary- 
rcwanie się z polityką Witosa i z polityką Sapiebv. 
ora® na brawie za nich odpowiedzialności.

Hecząifka: Związek Ludowo-Narodowy.
Sekretarjat główny.

2 pmyyńswtgo \vi<fe'#my -wyraźnie, do ja­
kich mizernych Intryżek, do jakich łithyób 
sztuczek pobtycznych, be® najmniejszego po­
czucia odpawiedzlalności uciekają, się endecy, 
w nf*u»t«mtej trosce o swoją partyjną piecaeó.

«**
PRZEMÓWIŁ DZIAD DO OBRAZU?...

Odezwa ministrów.
Calem praaciwdziatenia szalonej tlrożyżoi© 

Rząd wydał szereg zarządzeń, aa któremi wkrótce 
pójdą daljze. Między innemi rząd ptstaoowił na­
raz i e w najbliższym czasie nie podnosić ceny na 
produkty, których sprzedaż należy do władz rządo­
wych, a mianowicie zboże, mąkę, sól, węgiel i 
drzewo, jak również nie podnosić taryf kolejowych.
Do analogicznych zarządzeń wezwał Rząd zarządy 
gmin. Nadto władze dadzą inicjatywę do tworze­
nia komitetów społecznych, których zadaniom bę­
dzie propagowanie akcji zwalczania drożymy i 
lichwy wojennej przez samo społeczeństwo. ,

Rząd wzywa w tej publicznej formie produ­
centów i kupców, aby bezwarunkowo wstrzymali 
wszelką zwyżkę cen na produkty. Rząd występuj© 
z tern Żądaniem, zanim zmuszony będzie wstąpić 
na drogę surowych zartądzeń i represji wobec nie­
sumienne], nielicząeej się z dobrem ogółu ani t  
elementarnemi obowiązkami obywatelskimi speku­
lacji. Jest palącym wstydem, ie  w okresie odra- 
deauta się Polski w najcięższych warunkach wielka 
ilość producentów i kupców nietylko nie chce po­
magać w dziele odnowy Rzeczypospolitej, ale, po­
garszając warunki egzystencji miljonów obywateli, 
pracuj© praez to narówni z największymi wrogami 
na szkodę Ojczyzny. Piętnowanie winnych jedno­
stek jest obowiązkiem społeczeństwa, opinji pu­
blicznej i praey. To jednali nie może wystarczyć.
Nie można dość silnie podkreślić niezmiernej war­
tości, jaką w wnłoe z drożyzną ma współdziałanie 
społeczeństwa. Jeżeli w społeczeństwie nastąpi 
zrozumienie, ż© wydatki, które nie są podyktowane 
koniecznością, należy odłożyć na później, że potrze­
by należy ograniczyć, zbytku i wygodnych przyzwy­
czajeń się wyrzec, wtedy poprawa naszego etanu 
gospodarczego jest pewna.

Chodzi o przetrwanie miesięcy, o przetrwani© 
tego przejściowego czasu, w którym rzeczywiste 
braki, jako ostatnie nieuniknione następstwa wiel­
kich wypadków dziejowych, zeszły się ze> zbrodni­
czą działalnością grupy wyzyskiwaczy, zdających 
sobie sprawę z tego, ie to ostatnie chwile zdzierstw, 
dokonywanych na współobywatelach, a napychsją- 
cych ich kieszenie.

Rząd wzywa \Vaa, współobywatel© Rzeczypo­
spolitej, do podjęcia wespół z nim trudu wprowa­
dzania życia gospodarczego Polski na zdrowe nor­
malki© tory. Rząd woła o oszczędność w gospodar­

ską. Poza sceną miłosną w pierwszyra akcie, 
która ui ała charakter bardziej histeryczny, 
niż — neapołHański, w całej kooicdji zresztą 
zespół środików, jakimi działała artystka (głos 
niezrównany zwłaszcza w cien.owandu ironji, 
chłodu, wzgardy i wzrok naprawdę „mówią­
cy") zostawiał wrażenie skończonego piękna. 
Ani jedno zdanie nie było „puszczone", każde 
zagięcie djalogu ićailo życiem.

Doskonałym jej partnerem był pastwiący 
się nad przejrzałymi żooikos ami, żałośnie a 
dyskretni© lamentujący z powodu utraty ta­
lentu męskiego Fenner. Inne role wykonane 
były ze zrozumieniem. Soeoa milcząca .pod 
koniec aktu pierwszego — zasługa reżysera— 
wypadła ©wi&tnie. Znać tu było dodatni : pu- 
iąriany wtpływ „Reduty".

Zygmunt K&teleu ski.

P. S. Ci, fetenty przysięgają ua kości
zmarłych, iż w Teatrze Polskim jeszcze w tym 
roku tobeozymy jedną sztokę polską, na za­
pylania dotyczące tej sprawy w Teatrze Ma­
łym odpofwiadają wie&śMB i wymówi tern mif-
•BenzcNi.

t



rtvrie prywatnem, jak sam gospodarkę państwową 
usiłuje poddać prawidłom najściślejszej oszczęd­
ności.

Rząd woła o wzgardę dla zbytku, okrywanie 
publicznym wstydem spekulacji i spekulantów. Do­
piero taikiem stanowiskiem społeczeństwa wzmoc­
niony Rząd zdoła podjętą walkę szczęśliwie prze­
prowadzić.

Warszawa, dnia 22 lutego 1021 r.
Prezydent Ministrów: Witos. 

Minister Spraw Wewnętrznych: (—) Skulski. 
Minister Przemysłu i Handlu: (—) S. Przauowskt 
Minister Aprowizacji: (—) <irodziecki.

Em ig r a n c i  b ę d ą  g ł o s o w a l i  w r a z  z e

IlALYMI MIESZKAŃCAMI. NOWY „TRY­
UMF" P. SAPIEHY.

P&ryż, 22 lutego.
(E. E.). Koretpotidenit „Teuśpsa" teiefio- 

luge a Loudynius < i ;
Data 21 l». m. odbyło się pod praełwwtei- 

flBwcm Lloyd George u posiedzeń: e rady naj- 
prytazej. W poaiedzeui-u uczeatuiczyli: s  ra- 
Dtietua AiŁgiji — Lloyd. George i iond Curzon, 
Francji — Briamd, Barthou, Loucfaar, Domineer, 
fcoch i  Weygaud, Włoch. *- hir. Sforaa, de Mar­
tino, della Boroda, g’eneraJovrie Bariott i Gal­
ii, Belgii — Jaspar, Uhouaia, Delacroix i ge­
ttami Maginco, Japoaji —ibaioo Hajashi, Gre- 
ćj; — Karogoflopniea i Turcji — Tewflik basza 
l Reszyd 'basza. Obecny był również ambasa­
dor belgijski w Londynie Londheuir. W spra­
wie plebiscytu na Górnym Śląsku rada naj­
wyższa postanowiła, że emigranci górnośląs­
cy glosować będą tego samego dinia, co 1 stali* 
mieszkańcy Górnego Śląska. Postanowiono 
zaproponować wysokiej komisji plebiscyto­
wej, aby o m a ozy l a datę plebiscytu na dzień 
20 marca, W razie, gdyby przeprowadzenie 
plebiscytu iw tym terminie napotkało trudno­
ści nieprzezwyciężonej wówczas komisja ple­
biscytowa ma ęmaicayó datę jaknaj więcej 
zbliżoną do powyższej. Rada .najwyższa zobo­
wiązuje się wystać caiery bataljony wojska na 
Górny śląsk <k> dyspozycji komisji plebiscy­
towej-

BRIAND PRZECIW GLOSOWANIU EMI­
GRANTÓW.

Pary ż, 22 lutego.
(PAT.). W sprawie ostatniej decyzji Ra­

dy Najwyższej co do rówmocze&uego giosowa- 
n a emigrantów i rodowitych mieszkańców na 
G. Ślątaku donosi „E h o  de Paris", że z dioty- 
Czącemi wnioskami wystąpili angielscy i wło­
scy członkowie koaPcyjnej misji wojskowej 
na G. ŚJąsku. Przeciwko tym wnioskom wy­
stąpił w sposób baidao atainowcay prezydent 
prinislrow Bnond, oświadczając między iune- 
tiii, ie  oetataia ta decyzja Rady Najwyższej 
może być zakwestionowana, >

SPRAWA RESTYTUCJI MIENIA POLSKIE­
GO W ROSJI. •

Ryga, 22 M ego.
(E. E ). Odbyło »ię posiedzenie porifco- 

tnisj dla spraw największego uprzywilejowa­
nia Polaków w. dziedzinie restytucja mienia. 
Stanowisko strony polek'ej w tej sprawie za­
rysowało się w sposób następujący: Polska 
p.agnie, ażeby Rosja zobowiązała e ę przy­
snąć Poisvo oraz jej obywatelom wszelkie ul­
gi, prawa i pray wile jo w dziedzinie restytucji 
pi.en a 1 odszkodowań za straty ponies one 
przez obywateli potekioh w okresie rewolucji 
i wojny domowej w Rosji i na Ukrainie.

Stosowania taj klauzuli maj.większego u- 
pmywilejowan a będzie miało miejsce auto­
mat} cznie be® żadnego wyjątku i be® potrze­
by zawierania umowy specjalnej. Przepis ten 
tak oczywiście charakter fakultatywny, będzie 
on stosowany tylko wówczas, gdyby Rosja 
przymałe obywatelom itmyob pańołiw prawo 
do odszkodowania.

Podobno delegacja polska zamierza już 
Teraz domagać się zwrotu stanu posiadania 
kasy Mianowskiego, a w wz&gólnośc: kopalin 
catty na Kaukazie. Jako motyw wysuwany 
ma być oświatawo-kuffiuira&cy ctwraktor tej 
inhytucji.

I I i
WILESSZCZY-.TERMIN PLEBISCYTU NA 

2NIE.
Wiino, 22 lutego.

<E. E.).. W kotach, zbliżonych do komi­
sja cywilnej Ligi Nerudów, panuje przokiwa- 
łiie, te  plebiscyt ue Wileńszczyźnie nie będzie 
«ię mógł odbyć wcześniej, mit 1-go lipca r, ta

d e l e g a c j a  w il e ń s k ie j  r a d y  
MIEJSKIEJ.

Wilno, 22 knego.

sklej, złożona ® pp. Bańkowskiego, Umhstow- 
skiego i  Fedeiuwicżu, wyjechała do Warsza­
wy, skąd, po porozumieniu z Ministerjunj 
Spraw Zagranicznych, wyjedzi® do Paryża;.
RZĄD LITEWSKI W SPRAWIE PLEBISCYTU 

NA WILEŃSZCZYŹNIE.
Genewa, 22 lutego.

(E. E.). Litewskie biuro prasowe ogłasza odpo­
wiedź rządu litewskiego, przesłaną komisji plebis­
cytowej z ramienia Ligi Narodów W sprawie plebis­
cytu ma terytorjuim Wileńszczyzny. Odj/ewiedż ta 
W streszczeniu brzmi, jak następuj®:

Z punktu widzenia prawnego, tereny, na któ­
rych m* się odbyć plebiscyt, naiieżą bezwzględni® 
do łatwy, a to w myśl warunków traktatu pokojo­
wego, podpisanego w dniu 12 lipca r. 1020 w Mos­
kwie między rządem Sowietów a rządem Litwy ko- 
wteńskiej. Granice tych terenów są ściśle określo­
ne w traktacie powyższym. Preliiminarja pokoju ry­
skiego zawierają jedynie warunki interwencji w tej 
sprawie między Litwą a Polską i  będą musiały byś 
uznane przez Rosję.

Pragnąc jednak doprowadzić do pokojowego i 
ostatecznego rozstrzygnięcia sporu polsko-litewskie­
go, rząd Litwy kowieńskiej zgadza się na przepro­
wadzenie plebiscytu pod warunkiem, t t  będzie on 
dokonany pod opieką Ligi Narodów, oraz, że nie 
wywota on jakichkolwiek komplikacji w stosunkach 
między Litwą kowieńską a Rosją eowienką. W d»J- 
eaym ciągu odpowiedź określa szczegółowo grani­
ce terenów1, na których ma się odbyć piełbiscyt, za­
znaczając przytero, iż okręg grodzieński nie należał 
nigdy do PoLski i posiada ludność pochodzenia li­
tewskiego, przytem stawowi część Litwy historycz­
nej. Wobec tego rząd Litwy kowieńskiej domaga 
się, aby plebiscyt odbył się również na południe od 
linji demairkacyjnej. oznaczonej w traktacie pokojo* 
■wyra aowiiecko-litowskim, jak również w okręgu 
Wilejki i Dzisny.

Co się tyczy Wilna, stolicy historycznej Litwy, 
rząd litewski uważa za bezwzględnie niezbędne 
włączenie tego miasta do teryterjum Litwy kowień­
skiej bez plebiscytu. Rząd Litwy kowieńskiej nie 
zgodziłby aię na zbyt pospieszne i powierzchowne 
przeprowadzenie ptebdscyta.

Rząd kowieński domaga się przeprowadzenia 
plebiscytu w terminie ni® wcześniejszym, niż w o- 
stem miesięcy od dnia, kiedy tereny plebiscytowe 
będą zupełnie ewakuowane przez wojska gen. Żeli­
gowskiego. Jednocześnie rząd ten domaga się, aby 
dano możność przeciwdziałam!a propagandzie ooł- 
s&iel. prowadzonej jraż od dwu lat na tych terenach.

i i i  Mi l i i i  H f .
Paryż, 22 M ego.

(E. E.). W dniu 21 b. ui. rada Lig> naro­
dów pod praeiwodiaioŁwom D'Aikunha odlbyła 
posiedzenie przy udaiaile wszystkich obeouych 
w Paryżu dzionków. Rada Ligi narodów po­
stanów da zapnosić Niemcy, Węgry i Equador, 
choć państw a te  nie należą dio Ligi, do uczest­
niczenia w komfareiucji nuędzyaauodoiwej w 
sprawie tranzytu i komunikacji. Konfea-encga 
ta rozpocząć się ma w Baroedionie w daru 10 

* marca.
Sekretairjaż Ligi narodów w całkowitym 

akładuie 70 1 uiokcjjoaauyuisay przybył do Pary­
ża z Genewy.

Na pierwszenj posiedzeniu, odbytem 
prizy drzwiach zaankmięilyoh, rada Ligi zajmo­
wała się sprawą wyboru .pięc.u komisji.

I  E l a i s l L
Gdańsk, 22 luiCego.

(E. E.). W senacie gaanskm  lorajty aię 
obrady w oprawie dalszy oh rokowań potako- 
gdanekidi- kióre nra^ą być wznowione anta 
24 b. m. w Warszawie. Dotychczasowy prze­
wodniczący delegacji wolnego m asta Gdań­
ska, aenatar Jewetawsky, nie bierne ndziaTu 
w powyższych obrada oh senatu rzekomo z po­
wodu złego stanu zickowia. Podobno sona* 
gdański opanować nm innego pnaew odnicBą- 
cego.

D liii ijiiii#  ii ir; s M i
Iterbn. 22 lutego.

(E. E.). Wybory do seyniu pruskiego od­
były saę ćm a 20 to. m. na caieiu berytiorjuin 
Prus. Wybory przeszły spokop  e. W gloso­
waniu brało udział 05—70% wyborców. Wy­
nik. wyborów przedstawiają się, jak. następu­
je: wybrano 64 socjmtoych demokratów, 38 lu­
dowców niemiecłkub, 27 nacjonalistów, 21 
centrowców, 17 soojaitaiów niezawisłych, 15 
demokratów, 15 komunistów', 3 cziowków par- 
Iji goaiipodarcaej.

Part je. należące do blokrn, otrzymały do- 
tydhiozttis 110 maindalów i mtały tytko .słabą 
większość. Prawica otrzymała 75 mandatów, 
radytkatna lew ca—32. Prasa berlińska sttwietr- 
dza wiBriic ulenie się stanowiska prawicy, w 
kkórąj nacjonaliści zyskali wiele głosów na 
niekorzyść ludowców nieuiiecikicih. prasa pod­
kreśla rówmeż klęskę, jaka stpołtoiła socjaii- 
stów ntiezawiałydi,

W M i i m
Dublin, 20 lutego.

(PAT.). (Reuter). Aresztowano tu posła 
irJatndzkiego Colivet'a. Wczoraj widizorem 
przedsięwzięto ataki na puaieruriki policyjne 
w Chu-lewUle i na rezydencję lorda Cemruorn;

] reędu pocztowego w  mieści© Nawom został 
j wczoraj uprowadzony. Policja stwierdziła śla­

dy krwi i ozaatoi poprzedniej walki.

I n g  M g  31 K is i .
Pręga, 22 lutego.

(PAT.). Czeskie biuro prasowe donosi 
z Koszyc, ie  wczoraj przyszło w miejscowo­
ści Koanpach na Spiszu do krwawych rozru­
chów robotaicssydi z powodu sytuacji aprowi- 
aacyjmej. Robotnicy nnejsoowi, rozgoryczeni 
przydziałem kukurydzy, zaatakowali tamtej­
szy urząd aprowizacyjny, przyczem przyszło 
do krw a wych starć z żandarmerią. W starciach 
tych zginął pewien inżynier i urzędnik komi- 
sarjfttu, którzy starali się roibotmików uspo­
koić. Ponadto zraniono 12 robotników, z  któ­
rych trzech zmarło.

Dziś. Z sąsiedniej wsi nadciągnęli na po­
moc walczącym robotnikom ich koledzy, kk> ’ 
rzy jednak zostali za trzy m aj przez oddziel 
wojska.

f p i  2 l l i f l l i l
\  , Byga, 22 lutego.

(E. E.). Przedstawiciel pisma „Nowyj Put*“ od­
był wywiad s przedstawicielem sowieckim w Lon­
dynie, Kraainem. Krasin oświadczył, te  w Moskwie 
odbyły się narady wszystkich przedstawicieli za­
granicznych Rosji sowieckiej. Wypracowano ogól­
ny pian polityki w stosunku do państw, które zde­
cydowały się wejść w stosunki * sowietami. Na­
stępnie Krasin omówił szczegółowo najbliższe za­
dania rosyjskiego handlu zewnętrznego, stwierdza­
jąc, ie  Rosja może zakupywać zagranicą tylko ma- 
ezyny i tabor kolejowy, gdyż na kupowanie tkanin, 
Obuwia i żywności niema dostatecznych środków.

; M usi! S o K u .  S ig m  sgilliisltijtb
uf. fó o tsk a  4 4  -  t e k  i ,-oU , 7/-Ó4 i B 2-9I. 

Adres telegr.: „Warszawa-Spćłdzielc»“.

Od poniedziałku 21 lutego 
magaxyay Z, a . S. S. na  Lesznie 65

rozpoczynają sprzedawać
s i i c l i e  d r z e w o  o p a ł o w e

p o rA n ią te—po cenach następujących: 
ij dla kooperatyw, związków zawodowych 

i instytucji roootniczycn po Mk. S0 pud.
2/ dla czionkow kooperatyw rob. po Mk» 

55 za pud.
8) dla innych osób po Mk. 60.

UWAGA: Dochód ze sprzedaży dla osób prywat­
nych przeznacza się na wydział Wydawni­
czy i Spoi. Wychowawczy 2. R. S. S.

Wobec tego trzeba zaczekać, aż przy pomocy zaku­
pionych zagranicą środków produkcji Rosja sama’ 
zaczai® żywić się i ubierać. Krasin podkreślił nar 
(ter ciężki stan wewnętrzny Rosji, zwiaszcza w dzie­
dzin i« transportu oraz opalu. Laznnczyi om, że por 
cumo tych trudności, Rosja musi nagromadzić p »  
wleci zapas towarów, przeznaczonych dla wymiany 
za mruży u y, sprowadzane z zagranicy, gdyż Dota 
rosyjskiego oi® starczy na zakupy. W końcu Kra? 
sin oświadczył, że w Beriuue ma zamiar poczytaj 
parę zamówień, następnie zaś uda się do Londynu 
celem osiągnięcia ostatecznego porozumienia co do 
traktatu handlowego. Knuin nr® ukrywa, że wiel­
kie są jeszcze ióżnioe poglądów między rządem 
angielskim a rządem sowietów; różano® te wyrów* 
nać mogą jedyni® wzajemne ustępstwa. O ile to 
nastąpi, uktad będzie podpisany, gdyż Krasin o- 
trzymał od rządu som etón szerokie pełoomos* 
taotwa.

R u c h .  r o b o t n i c z y

Uf P o lsc e
1 fttil

XE. E.). D&I©srociJa wileńskiej rady miej* J pe'iqjh jednak cdą»arła te atak*. Nacz©huk u* i

Odczyt Iow. Daszyńskiego. W nafMaisajran 
tygodniu, staraniem  Z. P. M. S., tow.-poseł Ig ­
nacy Daszyński wygłosi odczyt p . t :  „Uwagi o 
boilszewizma©".

Koncert • rau t W sobotę da. 26 b. m. o g. 3-ej 
wieia. w lokalu OKK. (AL Jorozol. 56) Wara®. Wy­
dział Kultur.-Ośw. PPS. urządza konoart-raut. Bi­
lety są do nabycia w OKR.

Tramwajowa org. PPS. Dziś o god®. 7 wiec®, w 
łokciu przy ul. Al. Jerozolimski® 56 odbędzie się 
posiedzenie Komitetu.

Dzielnica Prasko. Ddaś o gods. 7 wlecz, ar lo­
kalu przy ul. Kępnaf 15 odbędzie się ogóhi® wbra- 
nie crtouków.

Dzielnica Powiśle. Dn'8 o gode. 7 wiec®, w lo­
kalu pray u l Solec 66 odbędzie się preiedaeut® Ko­
mitetu,

Dzielnica Ochota. Driś o godz. 7 wtec®. w lok*.
lu przy ul. Grójeckiej 45. m. 86 odbędzie się poaie' 
dżecie Komitetu.

Dzielnica Mokotewska. Dziś o godz, 5 >4 w lo­
kalu p n j ul. Bagatela lila odbęds® eię poste Ire­
nie Komitetu.

Pocztowa org. PTS.*Di54 o god®. l y ,  ar lokalu 
przy ul. Al. Jorozolżmekie 56 odbędzie się ogólne 
zebranie członków organizacji.

P»o*i«wa erg. PPS. D ai o godz. Syf  w kńnta 
przy ul. Al. JoroooJiiiMkie 56 odbędsis się potaedo®- 
ni® Komitetu.

TKdełnloa iródmiejai*. Pcatedrenie Kom it eta
dzkinicy Sródtn. dziś się nie odbędzie z przyczyn 
od Kom teka nleraleenych.

Koiepjwa org. PPS. Jutao o godz. 3 w lakwta 
pruj ul. Al. Jerozolimski® 56 odbędzie sdę posie­
dzenie Egzekutywy. W piętek <ta. 26 b m. w lokata
przy ul Solec 68 o godz. 7 waeez. poseł na Sejm, 
to w. Dobrowolski wygloei referat t  dsitaatacścj Sej" 
mu.

Klub mandsliwMśw. Dziś o fodz. 6 w lolkata
OKB. (Al. Jeroeol. 66) odbędą się fwtemi® klubu 
pod kierownictwom dyrekter®. Cołonkowi® klubu 
proft-ejKj ®ą 0 przybycie Kozue i  ptmkłuaSa# * te- 
.^romeutaimŁ -

M w$
M A^iY NIŚCI KOLEJOWI POSTANOWILI 

2A8TRAJKPW AĆ.
W aiedzielę odbyło się zebranie muszy- 

ńistów parowozowych węzła warszawskiego, 
na którem uostanowiomo postawić Rządowi uł- 
timahim. Jeżeli Rząd w ciągu 4R godzin me 
zobowiąże się do spełnienia żądań kolejarzy, 
to maszyniści zaetrajkują.')

Wczoraj przed poi. udała się do ministra 
kolei, p. Jasińskiego, delegacja maszynistów. 
Zgodtaun© się poczełmć na spełnienie żądań e- 
konomkaaych do czv.aiiku, natoxmasi zażąda­
no natychmiastowego uwolnienia aresztowa­
nych wariztatnwoów. Z aresztowanych uwol- 
« 'ono już p-Kjirzeiaio 4-ch, obecnie siedzi je®z- 
cxe Ach. P. Jasińeki dał odpowiedź wymijają­
cą i odedtał delegację do ministra spraw we? 
wcętr/oych. P. Skulsk i dał odpowiedś odjno 
vmą— mówiąc, że co najwyżej może praekar 
*ść sp-rziwę piafcuretonowi, a ton rozehajrgai« 
w ciągu 24 godzin. Deiagaoja oświadczyła, że

jej ta odpowiedź n ie zadowala i  że widzi sp 
tam sztuczne la i*rykowani® ^praw*.

(Delegacja zdała sprawę ze swych żabie? 
gów na zebraniu mętów zaufania maszyni­
stów. Zebrani uchwalili o gad*. 12-ej w no«f 
zastrajkować.

Wydział Wykonawcay Z. Z. K. oświadca^j 
że Jest przeciwny takim sir alkom poezczegóir' 
nych grup, co rozbija wspólną akcję.

W rzeczy samej, nie chodzą tu o specjalna 
żądania maszynistów, lecz o żądania ogółu ko- 
lejarzy. Dlatego też takie samowolne wystą­
pienia poszczególnych grup pracowniczych eą' 
niezgodne z zasadami taktyki zorganizowano*' 
go proletariatu, zwłaszcza kiedy chodzi o spra-*1 
wę tak doniosłą i odoowiedaajną, jak wstrzy? 
manie ruobu kolejowego. $

Z® Zwiąaka Retetsikśw tfi«jtaiicb (AL Jerom. 
Umaide 56). Dziś puoktueftsi® o godz. 6 wiecz. w lo  
katu ZwiącSou (Al Jerez. 56) odbędzie sif zebranie 
delegatów Wydz. XVIII, 1  j. Wyds. Zaopfftryworata

— W dota 25 taty® r  b . t. j. w piątek, pranSć* 
toalnie o god*. 6 wie**, odfeędeie się zebrani® ogóN 
ne Rady Naozelnej 7wią*tłw«} w lokalu Z wiązka 
(Al. Jerozol. 56). Iteiegaej i mężowie zaufania pro- 
awai są o punlftuaVn© 1 bwewarunhowe praybycta

Ze Zwiąaku MeMeweśw, Leszno BA Dziś o g.
7 w. posiedzenie aomądu. Obecncść wszystkich 
odooków obowteakoww. W eewertek d. 24 b. m. 
o godz. 7 w. ogólne zebrani® deiegatew i mężów 
zaufania wszystkich fabryk i warsztatów metakś 
wych. Sefcretwrja' Zwlęsfcu pruyjracri® w*z»rcie re- 
kle mocje B fabryk od del«g»tów i mężów zaufani® 
codzteuni® od 5—8 wiec*. Mężowi® zanfarria proez** 
nl są o odbieranie keiąiaeeek I składamłe ^subka- 
•jerek" do kontroli, . ę l Ą  ,

źw. Z* w. Fret. i PratowaS® Kr»w„ efadejazea
rewSademia arfonków kre-wn-ów męekich o zebraniu 
ogótaem w dniu 24 styemi® r. b.,odbyć aię mejjg 
oeta w tokohi Zwiąsk® o godz. 7 wiecz.

(m) Zwolnienie ar®wt*waaysh. Wszyscy arasSa
towwm przed kątku dciemi pw-tejze w lokata zawał 
dowego ewiąztou piekarzy-Aydów zostali zwolnieni.

poleca j a u a r t o w o  ze składów
W arszawskich

PIAST
& ffu $ a  SrG, w prost B ielańskiej. 

T c te lo a  B8>!3.

I j c i t  p t p s ł a r c z e .
Notowania gtotay wariaawakiej.

Dolary 51. Zjada. 680—805. Fraaid fraseuśW* 
60—56. Maihi akatewlde 14—18JJQ,
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“  o  4-e j i u -«j
W obu: 12 nowych atrakcyj programu lutowego 

i BIM-BUM. O 4 ej cizie-i piacą połowę.

Kronika.
KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 

METEOROLOGICZNEGO.
Boaklad ciśaieiiia. Wysokie ciśnienie nad Besa- 

rabją, m i barwne Lrycany na pólnoco-zachód o<i Aa-

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu da- 
aaejsŁjm (od północy). Gość pogodnie, sucho i mro- 
200, wiairy a poludnio-wschodu. Rmkiem mglisto.

U wagi t  dnia 22.ll 11)21 r. Paimm*,, ii, jocaąw. 
szy od dnia 19-go b. in. Polska anoduj© się wciąż 
y i oboserze jeuuego i tego samego vvjżu barome- 
trycanego, to je<lnaik, jak czytelnicy aiuieynogo ko­
munikatu t  pewnością zauważyli, pngoia nie była 
iweśąi jednakowa. Zależało to od v‘»go_ w .akie] csę- 
ści wy»u kraj naez znajdował się w danym dniu, a 
adem od ruchu tegoż wyżu pocal Sur-pą. Przed 
19-ym luego i tego dnia, wyi ieta< na zachodzie 
®uropy i z tego kierunku wiały wiatry wilgotne 
i dość ciepłe, które przynosiły jeszcze opady i nie 
obniżały silniej temperatury. W dn.u 20-ym wyż 
przesuwał się przez morze Północne i Skandyna­
wię, a wraz z tem kierunek wia-.ów zmienił się 
na pódtocny. temperatura spadała, tęcz dość wolno, 
a niebo było przę ważnie pochmurna Popi ero w do. 
21-ym, gdy wyż barometryezny przesunął się na 
wschód od Polski wraz ze zmianą kieiwiku wia­
tru na wschodni, n ebo się wypogodziło, a tempe­
ratura silnie spadła tak, że w dmta wczorajszym no­
towano w Warszawie — 12<\2, jako najniższą tem­
peraturę doby Jak wiadomo, w czasie panowa­
nia kontynentalnego typu pogody, różnice między 
temperaturami skrajne mi są duże; to też tempera­
tura najwyższa wynosiła wczoraj — 1*,2.

Z Rady Miejskiej. Posiedzenie plenarne Rady 
Odbędzie się ju.ro o godz. 7-ej wiecz. w sali po­
siedzeń Rady.

W sprawie podwyżki taryfy tramwajowej. Re­
ferat prasowy Magistratu komunikuje:

W niektórych dziennikach ukazały się ■wiado­
mości, oświetlające w niezupełnie dokładny sposób 
sprawę podwyższenia przez Magistrat opłaty za 
przejazd tramwajami.

Wobec tego, należy wyjaśnić, że od chwili o- 
•tatnzej podwyżki taryfy tramwajowej w grudniu r. 
uib-, koszta eksploatacji tramwajów znacznie wzro- 
ały. Złożyły się na to z jednej sU-ooy podwyższenie 
przez państwowy urząd węglowy ceny węgla o 30%, 
as drugie, zastosowanie podwyższonych wynagro­
dzeń pracowników tramwajowych, które to wyna­
grodzenie, zgodnie z umową, zawartą przy pośi-ed- 
Ddctwie MinU erjum Pracy, wzras ato miesięcznie o 
dodatek drożyzniany, określany przez Komisję przy 
Urzędzie Statystycznym,

Już w połowie stycznia okazata się kotiiwcz- 
ność nowej podwyżki taryfy, to ,ea Mngij.ra! je*- 
« e  w dniu 18 stycznia r. b. uocyj Knizie Miejskiej 
wniosek o podwytozeuie tary ty, który ostatecznie 
sostał aatwierdzony przss sp e c m ą  komisję; wyło- 
fiiouą prze* Radę Miejską dopiero w dniu 16 Ui-ogo 
t ,  b.

Jak naglącą była spra va tej podw yżki, świad- 
a«y najwymowniej fakt, że w mięlzyczaeie od zło. 
Śenia prze* Magistrat do zai wierdzenca prze* Radę 
Miejską wniosku, tramwaje nnejss.e ualy uledobo 
gu 2U mik tuk.

Dalsze odroczeni® podwyżki mogłoby zatem i wygłosi ihwtaawwny praencoraami odenyt o pięknie 
doprowadzić do zupełnego zatamowania działalno- Sysylji. Bilety w Museum.
śoj t«j instytucji, -wobec braku łuośusaew na opła­
cenie personału,

Przegląd inwalidów. Od pómediiałku odbywa
się w Warszawie uzupełniający przegląd mwaiidów, 
a tak zwanej rejestracji łianouskiej, opartej ca po- 
ettaio w leniach Traktatu W ersalskiego, kióry nakła­
da aa Niemcy obowiązek odszkodowania za szkody 
na zdrowiu i  życiu, poniesione w czasie wojny św ia­
towej.

Akcję tę, wykonywaną * rozporządzenia Pre­
zydenta Ministrów pixtaz orgnaty Mtałsterjuan Spra w 
Wojskowych, prowadza się już po raz drugi, gdyż 
na pieirwwy przegląd w grudniu i styceiuu nie zg-.o- 
sili się wenyscy inwalidzi. Obecni© wciągnięto do 
współpracy rządców domów, którzy wygotowali spi­
sy osób, podlegających tej rejestracji, a Munrewka- 
łych w ich domach i na podstawi® tyoh spisów wy­
stane zostały za pośroinictwem policji do poszcze­
gólnych osób tmienne wezwania do przeglądu.

Kto wezwania takiego dotycfacoM nie otrzy­
mał, a ucierpiał na zdrowiu w caesie wojny świato­
wej, zechce ewróc^ć się do Sekcji Wojen i«o-Likwi­
dacyjnej. dep. 7-y Goepod. M. 8. Wojsk., ul. Żytoia 
nr. 20, gdzie wyznaczy mu się datę i miejsce sta­
wiennictwa na przegląd. Zwraca się uwagę, że je®t 
to już ostatni termin, w którym Komisje urzędują 
i dalszych przeglądów wyznaczać się ni® będzie.

(m) W lombardach. Jak wielki kryzys panuje 
w szerokich sferach społeczeństwa, ootyatówi* za 
wyjątkiem paskorey i bankierów, świa- ’ »< że 
lombardy wydały już tak znaczne pożyczki ua za­
staw, że obecnie już nie przyjmują tiawei biżuterji 
na zastaw. Jecyni® niektóre lombardy przyjmują 
jewcze zastawy, lecz przedstawiające wartość powy­
żej 10,000 mk.

Z urzędu walki * lichwą i spekulacją. Nieje­
dnokrotnie już Urząd walki z lichwą i spekulacją 
zwracał Sśę na lamach prasy warszawskiej z we­
zwaniem do świata handlowego i przemysłowego 
stolicy z ostrzeżeniem przed jednostkami, podszy­
wającymi się pod fuakcjonarjuszy Urzędu walki a 
lichwą i wyłudzająoemi łapówki. Obecnie znów do­
szło do wiadomości Urzędu, iż różne indywidua, a 
pomiędzy nimi i niektóney wydaleni z Urzędu furnk- 
cjonarjueize, obchodzą sklepy, zakupują za bezcen 
towary I wyłudzają datki pieniężne. Wobec tego 
Urząd jeszcze raz zwraca się do pp. kupców * proś­
bą. aby w każdym poszczególnym wypadku spraw­
dzali legitymacje przybyłych na rewizje funkcjona­
riuszy 1 w razie niewłaściwego zachowania się, 
niezwłocznie zwracali się do najbliższego komjsairja- 
tu, lub telefonicznie do Urzędu walki; tel. nr. S3-83. 

(m) Obława na czarnej giełdzie. Poijcja duko- 
omegdaj oolarwy na t. zrw. czaru ej giełdzie na 

piaou Bankowym, oraz w poaaozególssych sklepach 
wymitiiiy pieimę.Jay przy uh Żabiej, Przechodn iej 
i na pd. Bankowym. Wynikiem obławy byto aatrzy- 
muuie kilkudzieaiięciiu osób. Znalezioao przy nich 
niewielką ilość funtów ezterlungów i led rumuiwKich.
Po sporządzeniu protokulu, zatrzymanych zwolnio­
no.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Ouczyty s uz-o^uw Kultury Polskiej na Litwie 

i Rusi, z, cyklu odczytowi, zorgamzowanych pewcz 
Wycizłai koiDytków w saiti X-wa iiy jy rui -cnego przy 
us. Karowej, ouoędą się w Uczącym lygocawu: dum 
ocuizyc d-ia J. wato ego: „Z uissjów
pusaaaej im  arec-atai tiaa«Łypu®paiii.e|“ i juino odcayt
piof. U. j*oś*icłu®go: „ItozM* kkw j w powsiwuMsM 
lf>ł» 1001 I MtUb r. '. Uoa ewecycy będą oogaw du- 
Mtwwwue ilwkeo* ptraW4Gc««uu.. Powątek o godz. 8 
wueecoreui.

Polskie Towareyscwo TażnMtakie. Zanuci od- 
doutłu wwnzarwatueko P. 1. T. zawiadanna, że deM 
o god*. 8 mecz. w siedoiibie Iow. Mikstu. EotognR. 
vL*®«wiego 5) odt*£j«*e ssę awykie nweaivQoae *e- 
bronle o*»j«fców oodaelii.

Sy*ylja i *«*■ Dtó o gode. 8 w|s«b. w sali Mu­
zeum (Krak. Przedtn. 06j prof. W. irojanowski

Wsewór p*etyeki. Dziś o gode. 8 wóeca. odbę- 
dssie się w kiktau Pot*. Kwibu Actfsiyeaucgo (ho­
tel Putonja) druga z rzędu ^sroda Kiecacka' z u- 
CMędzKnych pvaez Sekcję LiteoaekąP. K. A.

Z lowazajsłwa Pmww»asag«. Dziś o godz. 8% 
wieś*,, odbęduse się w Iow. PrawaćMtat, ui. Kreuy- 
towa S, jxM-edzeai© s p«rządkiem
dBieauiym: reiendt d-ra Automcg*, uhtwuirsz^go p, 
t. „Konstytucja Górnego SŁąaka-, p© wterame dy­
skusja.

Muzeum Pedagogiczne. Jezuicka 4. w© czwar­
tek deua 24 lut©go o godz. 7 wiew. w Muzeum Pe- 
oagogiciouem,, Jaaulcka 4, p. A  Zelwerowicz wygło­
si odcayt pod tył.: „Teałr i jego rozwój'. sobotę 
d. 2(5/11 odezsytu osi© będzie.

Sótrząti Kota Akad. P. I .  Kr. ainieyszem podase 
do wiadomości ogółu catooko^*, iż w dam jg 
go, w piątek, o gone. 8 wiecz. odkądz e się zebra­
nie nineołęmie „Kota" a rtaarsiooi kol. beaity jj. ;. 
„Potaka wśród narodów wolny eh".

boktaa Oiisnnu óotpaóars. a* Wiejskiego, W cy­
klu wykładów, urządutnych praez Sakoię U, Vv. 
na rzecz iłratn-oj i-oaiocy p. t. »Kw®e.ja i tuaba' po- 
wózconiego w PoMce', zajutte UMwąpuiąua euuaaa: 
w piątek 2ó Jmego o godz. 8 wlec*, w low. iiygje' 
nicauom oubędoe »ę wysktad prof. Bied«ycki*go 
p. t. , Atacijnowa produkcja a o o i z a ś  w piętak 
data 4 marca — wytotd pwd. o  aotaskisa; „Jak 
produkować dużo chieba

T«w. Wtadey wojtasowej. Duł* X  kóego 0 goda.
8 wiecz. sUrotnem Iow. wtadcy wujobowej w sak 
Ueaurey Ub/watatakceij p«y ul. Krak. Przedni. 84 
odbędzie się od czyi g©u. ppoiucznika W. Sikoi-ekic- 
go ua temat: „Nasz© gratńce wschodnie i znaczenie 
strategiczne Polesia".

. WnM*ór poezji, satyr i pi«eea«k Boy‘a-Żeieó. 
sluego oilbącha© eię w mfozieię d. 27 b. m. o g. 8 
wiecz. w saU iow. łlyęjeiucanego, uł. Karowa. Bc- 
ietj do umycia w księgami V*«ubego i S-ki 1 w 
kaMUtatarji Iow. Hygjeuicznega,

Z w. Za w. tackniSó w p ta L c l zawtadazniia crśou-
ków, źe w sobotę d. 2(5 b. m, o godz. 7 wiecz. w 
lokalu Związku (Czackięgo 5) o«tbedsue aię ogółu© 
zebranie. Na porządku .lzaeusiym uuu pełnienie Za­
rządu i sprawy organizacyjne,
W Y P A D K I .

(m) Skok % 4-go piętra. 17-łetoia Fajga Mirta
Komióiuuio wria, zuiii -tszikała z rodzictimi przy ul. 
Mławskiej nr. 3, w przystępie ataku nerwowego wy­
kroczyła ok.iem 2 mieszkania na Aeni piętrze i 
wmku.eik pękiilęcia czaszki poniosła śmierć na miej­
scu. Konubiuimówaa od pewnego czasu cierpiaa na 
rozstrój nerwowy i leczyłia się u d-ra Kozentaia.

(hi) Oliary ślizgawicy. Na rogu ul. Chiodnej
i Żelaznej potaizR-ąl się, upadi z zlautat prawą kość 
udową szew© 47-ieini Machąi Butryn, którego prze­
wiozło pogotowi© do ezpitaia św. Ducha.

— Na rogu ul. Czystoj i Kraik. Frzedm. tragarz 
52-le ni Siiblu Rzeżu ko, u.oeąc paczkę, poślizgnął 
się, upadł i zia.u&l prawą nogę, Kigotowti© przewio­
zło go do szpitala św. Rocha.

(tn) Zuchwalstwo i.odzujjów. Przy ul. Nowo­
grodzkiej ur. lo uó unesnkiinia ópKcwy Neymana za­
kradło się dwóch ziouziejów, za pomocą aotbraniego 
klucza, j. zaczęli plądrować w pokojach. L ezący  w 
łóżku W'keo.cic-1 uiieenkaum, ałjiwąc gospodarkę *ło. 
dtaejów w sąaikdiitau pokoju, w ywnzej.il uwvkrotoie 
z rewoiweiru. l\> atreaumch z.eac.eje uciekli; jedem 
Żcouitowem, a drugi kucheui-em węjeoiem, po-zue-k- 
wiając w mieszkftuiu pęk kluczy, Jfeuiią z Jmś prae- 
rsizóioiie zostały drzw i sztoy.

taki kompromis a program o w ością jest rzeczywi­
ście niezbędny, jeet wyrazem odesuwauej potrzeby 
Muzyka suma jeet skąpana w nastroju sitoyni, puz©. 
ważnie pogodnym; ale ta© wyczuwa się ś c is łe j  
zwiąeiku pomiędey nią a poiraczególnemi tytuiauui, 
Wogóle epecylioŁuie potakiego pierwiastka w niej 
ni© widać, prócz niektórych rytmów.

Pozatem symfonja p. Mlytianociego, jak każd® 
dziete iiisti-utaouiauie naszego kompozytora utB 
znacza się doskonałą znajomością orkiestry, p®. 
czuciem barwy poezczegoinych instrumentów i ioh 
grup, uroemaiconą rytmiką. Więcej trudno o aiej 
powiedzieć na podatawie jednorazov.ogo usłysz©, 
ula.

Na tym samym koncercie wykonany został poa 
kierunkiem p. Młynarskiego poemat symfoniczny 
Straussa ,,amj©rc i wyzwolenie-', którego ąiucha, 
%  zawsze z równą przyjemnością.

Solis tką koncertu by ta skrzypaczka węgierek® 
Iboiyka Gyarfae: axtyotka utalentowana, poważmy 
o pięknym, czystym lenie i euptanie pewnej, uieaa- 
woteącoj technice. P. Gyaifas wyłtonaia ogromni® 
menoayjay Jtaaewt g-m oll Bruona.

Na poranku ui©ot-etnym, poon lęcouym Griego­
wi, wyotąpka p. Jamna Rszenberaaoka, uczenaicti 
Śliwińskiego j naprodukowała koncert fortepia- 
oowy a - moll. p. Rożenberżanka nad instrumen­
tem ewym panuje już z caią swobodą rutynowanej 
pianistki. Więcej będzie o niej uiozna po w ieoaieć, 
jeśli się jcsoicze da s yezec kieaiyindziej i samodziel­
nie. Koucertantce towarzyszył na czele orkiestry 
Jóaei ćiiwiaaki.

Ż Opery. Daie „Carmen".
Teatr K«mu»a»*tao*. Lte,s oetatan raz „Urlę“ % ».

Julijuftzeui ustarwtt.
Teaw Polski. Dziś i dni następnych „Ruy Błas i
Teatr Reduta. Dziś j julro „Wojna i miłosćA 

w^,Y °htr Mtay. Dzżs i dmi następnych „Ctatipk* «

Teafr Nowości. Dziś „Czar munduru'*, Jutro 
„Hoża Stambułu''.

Warszawski Teaśr Dramatyczny, Dziś j  mjf© 
Jłapoieon i Józefina".

Icatr Praski. Dziś i jutro „Marsz weselny",
Teatr Powszechny. Dziś „Nitouche".
Koncert chóru taicoKkiego. Dziś w fdlhaituw 

«ii o gouz. i y3 wiccz. odbęazi© s.ę koncert chóru 
ancerskiego, który, pod względem artystycznym, za­
powiada się okazale: iiio  GzujtkowcAiego, dawno
m© slyszaa© w VvaiszaMi©. w w yikuaauhu pixd, Bar*
ce wicza (sikrzyąiee), prof. Urate ma (fortepian) j p, 
Kochańskiego (waódouczelaj auajuzi© jako a.iuóhaczy 
wlejo znawców i amatorów muzyki. Nieliczni© u.u- 
ty do nabycia w kasa© Filhairmonji.

T e a t r  i  N u z v k a .
Z FILH ARMONJL

Koncerf symioniczny ostatniego piątku zawie­
rał w programie E. Młynarskiego symlouję op. 14 
f-du r, aaty lutowaną po lon ia-’, przyczem każda z 
jej czterech części <jipałrzoiią zostaia ponadto do­
datkowym tytułem programowym: Andante —
Allegro: „Potaka t  j o j  rycerskim aarodeim* (nie 
jeet to wystaw tanie *byt szczęśliwe); „Zapasy wo­
jenno-’; Adagio; „Upadek Potoki; przygnębieni® 
narodu"; Scherzo: „Naród przy pracy krzepnie"^
Finał: „Naród arywa się ćU> zrzucenia jarzma nie­
woli Try uinf woiuośoi''.

Ciekawa rtocz, czy oznaczeni® to powstały 
jednocześnie * muzyką, czy też gą dodatkiem póź­
niejszym. Byłoby bowiem rzeczą do dyskusji, czy

POKWITOWANIA
Na plebiscyt Górnoaiąskl.

Żoisieeze 1 dyw. p. Leg., na froncie poezjj Q0- 
lowa uir. 27, mk. tkro.uóo i 1,427 rto.

Od Luibewfci«ego Siownuzyazeuiia opużywców, a* 
ręoe Aiau-feeja Siroae. uik, 4121.

Od robotników łabryki drutów, gwoździ i sztyi. 
tów Ake. Iow. na Pnauze, ui, objazdowa «w. 1, uik. 
IG,000.

Gazownicy: Kredytowa, robotnicy lisia ar. 1 i  Q 
| twk. 3,tió4; chemiczua laibr. lista ni-. 2 mk. 1,758; 1»* 

tarutairze. La.a nr, 4, mik. 2,932; Luciia, VVy«ryby I 
ptac, mk. 0,010; Kre..:> towa, robotnicy feta nr. Su 
mk. 131; Inkasenci', lisa  nr. 7, mik. 9,222.

Ob. Łęcki mk. 100.
Od robounikiów i udminlstracjl Kudowy porta 

©..Saska Kępa" mk. 4^)58.
Warszawski Wydział Kobiecy, jako procent ą 

zabawy an. 5/II 21 r., mik. 3,180.
St. D. podchorąży mk. 50- 
Kobotnicy i  aaiiii-ntourucja fabryki Ake, TprW. 

Jan Fmauisiki uik. I,3ó0.
Bemimiemi© mk. 345.

Na Sonatarjuio w Radce.
W IV-ą rocanieę agonu b. p. Jerzego Awrutina

syn mk. 250.

i  U lŁ u i l t l t lA  UKOOflt.
rnmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmi

i
j

szafą sprzedam. Śliska 
34—7. Oglądać od 4-ej.

Ostrzeżenie.
Na skutek ogłoszenia firmys. lewi, Marszalkevsla 132

o poszukiwaniu pracowników do d z i l ł l l  h ła w a tM g a , O C tm eg a m y  zainteresowane osoby przed zgłosze­
niem oferty pracy, gdyż w firmie tej trwa od 2 tygodni

s t r « j k  p « r s ,u i ia .u  p r a o o w N h » a g a  a a  t l a  a l a m a n t a r a f o k  i ą d a A  a k o n a a t l s z n y o h .

lu za l 2*i3h i  i m t  i w .  naiilaliiiit.

I V  B a o z n o ść  Panie!
Dawno egzystująca pracownia K ap acy ń sk a  13 m. 2 vis ś vis 
Miodowej posiada na składzie wielki wybór PALT DAMSKICH 
najnowszych fasonów kowerkotowych i pluszowych, zaczynając 

od 1800 mk. Sć-% taniej niż wszędzie.

Prasa Stereotypowa
z fundamentami lub bez.

śłiaśom oić ar Administracji „Kobatniku11,  Warsok* 7. 
Taisłon Md-13.

BIAŁTKONIS ‘Sajttwir

Bank Ludowy w Warszawie
p o s z u k u j e

dyrektora i wicedyrektora.
Oferty wraa z curriculum vitae naloiy nadsyłaó na, rąca poa. 

H. Diamanda, iSeim UatawodHtrosy, Wiejska 6-8.

UŁ Jan A łap in
b. st*r. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor w*n«ryozn* i skórna Keta 
S s w s K s  8 1 ,  t e l .  4 1 - t a .  7059

Ot Ł Mttudii
C h o ro b y  a k ó rn a  i w a n a r y -  
o z n o  I n n a L z y  k r w i  n a  s y ­
f i l i s  ( * • • • « ■ » • » ) ,  Z s i a a n a

14, telaf. 3«7-a 1 od 5—7.

zegarki. Ceny niskie. Przyjmu­
je reperacje tanio, dobrze. Znt- 
ny zegarmistrz Gutmncher, Smo­
cza 21.

io  W K l J M  .....
IG, stróż wskaże.

maszyna portczo1 
sznicza l i .  Szara

ia  fliłarii m<uUulinia, ®kr BO g tifllit, cach lekcje ery
»adni**#t. Nleaala 10—li.

skrayp- 
z&

jest najlepszym
m y d la n y m  p r u s a k ie m

n a  __

m a m  j a r u ?
ca Mieczysław Poznański w War­
szawie. Marszałkowska 7Ł Tele- 
fon dawny 51-<5.

Mika pszennq żytnią do wypie- 
ku na drożdżach funt za 

funt. Piekarnia Cukiernicza hy- 
gienicznie urządzona. Hoża 67, 
lub Królewska 33, Cukiernia. •,

nlezblerane litr §5, ma­
sło wyborowe. Piękna 50 

mleczarnia.
prasowaczka do dam- 
sklej I mąsklej bieli- 

Fuks, Zórawia 33.

l i t H

i l t l l l l U
zny.
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